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NIECH ŻYJE RZĄD
ROB OT N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjm uje in teresan tów  od 1 i pól d 
3 po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja nie odpowiada.
A d m in i s t r a c j a  czynna od 9 do 5 bez przerw y

w soboty do 3 p. p.
K a s a  czynna od 12 do 2-ei.
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N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
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D Y R E K C JA  — t e l .  7 2 0 -1 3 .  
A D M IN IS T R A C JA  — t e ’. 3 1 3 -8 0 .  
D R U K A R N IA  — t e l .  7 7 3 - 4 3 .
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 n - -

Opłata pecetowa uiszczona ryczałtem PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię  c e n a  n u m e r u  2 0  g r o s z y

b s o i

Zjazd Związku Nauczycielstwa Polskiego
Otwarcie Ziazdu. Powitania. Demonstracje

(Od n a s z e g o  s p ra w o z d a w c y )
W czoraj przed południem  rozpoczęły 

się obrady Zjazdu Delegatów Zw. N. P. 
W sali Rady Miejskiej zgromadziło się 
około 400 delegatów; przybyli przed­
stawiciele Rządu z m inistrem  W. R. i 
O. P. p. Jędrzejewiczem na czele.

Obrady zagaił prezes Związku. Swoi­
sta  atm osfera zapanow ała na sali o- 
brad, gdy sędziwy pan Nowak, odczytu­
jąc spraw ozdaw cze wypracowanie, sp re­
parow ane mu przez nieoficjalnych przy­
wódców, pokryw ał swojem nazwiskiem

dzisiejsze istotne kierow nictw o związ­
ku. Dopiero uczczenie pamięci zm ar­
łych członków Związku wprowadziło 
inny nastrój na salę. Zebrani uczcili pa­
mięć zmarłych przez powstanie. Dłuż­
sze wspomnienia zostały poświęcone 
tow. Posnerowi jako wychowawcy nau­
czycieli na wielu kursach wakacyjnych, 
tow. dr. Kraszewskiemu, naczelnemu le­
karzow i sanatorium w Zakopanem, mi­
nistrow i Czerwińskiemu i innyrn.

Z kolei udzielono głosu ministrowi

W. R. i O. P. p. Jędrzejewiczowi, k tó ­
rego powitano, gdy w stępow ał na try ­
bunę, okrzykami: ARTYKUŁ 58. Część 
delegatów na znak protestu  opuściła
salę. Pan m inister w imieniu Prezyden­
ta R. P. i swojem wygłosił jaskraw o po­
lityczne przemówienie, nie zaznaczy­
wszy przedtem , czy p. Prezydent R. P. 
życzył sobie przemawiać tak politycz­
nie.

Minister, tytułując zebranych „kole­
gami", pouczał ich o kryzysie gospodar­

czym, o roli marsz. Piłsudskiego, o w y­
chowaniu państwowem, o ,,nowym u- 
stroju szkolnym". Nie ominął też i p ra ­
sy opozycyjnej za jej energję w obronie 
szkoły niezależnej; nie ominął też ru­
gów politycznych dla tak zw. dobra 
szkoły. W yraźnie oświadczył, że prze­
niesienia polityczne były i będą stoso­
wane. Po takicm  oświadczeniu ministra 
padły w kilku miejscach, wśrócf pozo­
stałych na sali delegatów oklaski.

Znalazły się więc takie jednostki,

Zbrodnia Andrzeja Czumy
Relacja o mordzie w Szczakowej na podstawie badań na miejscu

Na w ieść o ochydnej zbrodni w S z la ­
kowej w yjechał n a  miejsce tow , Zygmunt 
Bocian, sek re ta rz  Centr. Związku roboi 
przem . chemicznego, k tóry  na podstaw ie 
zeznań świadków zajścia, rodziny zm ar­
łego i dokonanych oględzin miejsca zbro­
dni, zwłok m a r łe g o  i m iejsca na k tV err 
go znaleziono, udzielił nam  dalszych na­
stępujących szczegółów:
Opis podany w „Naprzodzie", zbro­

dni dokonanej przez Czumę Andrzeja, 
sek re tarza  „sanacyjnego" Związku Z. Z. 
Z. z Zawiercia na osobie tow. Karola 
Pocztowskiego, jest zgodny z zeznania­
mi naocznych świadków zajścia, t. j. 
W ładysław a Szczerbiny, pom ocnika 
kelnerskiego z bufetu kolejowego i Mi­
chała Romana, pom ocnika piekarskiego, 
z tą  różnicą, że zajście miało miejsce w  
dniu 23-go b. m. o godz. 22-ej, a nie 
24-go, jak podano.

Czuma Andrzej i jego kom pani Men­
dyk „sanacyjny" aw anturnik, Dziaćko, 
prezes Odiziału Związku „sanacyjnego" 
ZZZ. w Szczakowej i Klimczak sek re­
ta rz  Oddziału tegoż „sanacyjnego” 
Związku w Szczakowej, natychm iast po 
dokonanej zbrodni, kiedy ciężko ranny 
od duszenia pod gardło i od uderzeń w 
głowę Pocztowski padł na ziemię bez 
oznaki życia, ulotnili się, pozostał ty l­
ko Mendyk.

Bezpośrednio po ucieazice sprawców 
zjawił się posterunkow y PP. Czajka z 
poster, kolej, uprzedzony o grożącej a- 
w anturze, polecił on Mendykowi w y­
nieść nieprzytomnego Pocztowskiego ze 
słowami: „wynieście tego trupa, bo tu 
nie jest trupiarnia ani szpital". Na zw ró­
coną policjantowi uwagę, że spraw cy 
dopiero co wyszli, posterunkow y Czaj­
ka w yjrzał z drzwi dworca kolejowego 
i powrócił zaraz ze słowami, że nie w i­
dział sprawców.

Posterunkow y Czajka nie przedsię­
wziął nic, aby zatrzym ać sprawców, 
którzy musieli się znajdować w  nieda­
lekiej odległości, skoro przed chwilą, 
trw ającą około 2-ch m inut wyszli z 
dworca.

Posterunkow y Czajka zabrał Pocz- 
towskiemu zegarek i czapkę, obejrzał
leżącego bez oznak życia Pocztowskie­
go na posesji Seligera pod płotem  i w ę­
gierkami, lecz nie przedsięw ziął nic, 
aby sprow adzić ciężko rannem u pomoc 
lekarską. Pocztow ski bowiem żył, p o ­
sterunkow y badał mu wszak puls i 
stw ierdził, że żyje, ale nie wezwał le­
karza.

Z tego powodu ciężko ranny i n ie­
przytomny, skatow any człowiek, zbro­
czony krw ią i zlany piwem, którem  ob­
lano go na  dworcu leżał całą noc na 
podwórzu pod płotem bez pomocy le­
karskiej w- Odległości 200 mtr. od 
dw orca w m iasteczku, gdzie jest 2-ch 
lekarzy i komunikacja kolejowa i auto­
busowa.

Dopiero rano znaleziono Pocztow­
skiego i zawiadomiono żonę i m atkę, 
k tó re  zebrały rannego do domu, sp ro ­
wadziły lekarza Kasy Chorych dra 
Klaczaka. Zastrzyki dane rannem u nie 
przywróciły mu przytomności. W ezw a­
ny lekarz wojskowy polecił natychm iast 
odstawić go do szpitala i w  p ią tek  24 
odstawiono Pocztowskiego do szpitala 
w Jaw orznie, gdzie zmarł w nocy z so­
boty na niedzielę o godz. 12,30, nie od­
zyskawszy przytomności.

L ekarz Kasy Chorych dr. Klaczak 
w ydał św iadectwo śmierci, stw ierdzając 
jako powód śmierci krwotok mózgu.

Czuma po dokonanej zbrodni nie w y­
jechał natychm iast ze Szczakowej, 
lecz ukryw ał się w  mieszkaniu jednego 
ze swych przyjaciół politycznych, oba­
wiając się pokazać na ulicy, przed gnie­
wem ludności.

W ieść o dokonanej zbrodni wywo­
łała wśród miejscowej ludności w strzą­
sające w rażenie. Robotnicy gromadą 
chodzili w  poszukiwaniu za Czutną, aby 
dokonać na nim sądu za ohydne 
morderstwo.

KIM BYŁ KAROL POCZTOWSKI
Karol Pocztowski, liczył lat 34, był 

kowalem w cem entowni Szczakowa, n a ­

leżał do Centralnego Związku Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego i był zwo­
lennikiem PPS., aczkolwiek oficjalnie 
dc Partji nie należał. Zbyt czynnego u- 
dz:alu w życiu politycznym nie brał. 
Należał do na  wskroś uczciwych ludzi, 
nie był k a r a n y  J e s z y ł .  się jak n a jlcp czą  
opinją wraz z całą rodziną. Brat jego 
jest maszynistą kolejowym w Szczako­
wej.

Pozostawił po sobie młodą żonę i 
troje małych dzieci oraz m atkę s ta ru ­
szkę, której pom agał w utrzymaniu,

„POWÓD" ZBRODNI
Przed rokiem szedł ulicą Pocztowski 

w raz z owym Mendykiem, „sanatorem ” , 
spotkali ma tymże dworcu Czumę, k tó ­
rego Mendyk zaczepił, trącając go ra ­
mieniem w przejściu, wówczas Czuma 
zbił po tw arzy swojego zwolennika.

ZWŁOKI KAROLA POCZTOWSKIEGO

Mendyk oddał kitka razy Czumie. Był 
sąd, MeEdyk został ukarany m iesięcz­
nym aresztem  za pobicie Czumy, ale 
Pocztowski nie był wcale oskarżony, 
gdyż był biernym świadkiem tego zaj­
ścia.

W ową krytyczną noc 23 czerwca 
spotkał się znów Czuma z Mendykiem, 
pytając go, czy nie będzie go znów bił, 
na co Mendyk miał odrzec, że i w ów ­
czas przed rokiem nie byłby uderzył 
i zaczepił Czumy, gdyby nie „t‘ee" 
(wskazując na Pocztowskiego), który  
mnie namówił.

W ówczas to Czuma po naradzie z 
Mendykiem, odbytej w sąsiedniej po­
czekalni na dworcu, przystąpił do 
Pocztowskiego i zaczął go dusić pod 
gardło, a następnie bić po głowie przy 
współudziale Mendyka, aż ofiara padła 
nieprzytom na na ziemię.

***
Relacja, podana przez tow. BO­

CIANA, jeszcze bardziej ujaskrawia 
całą potworność zbrodni. Występu­
je przytym na jaw wręcz niesłychane 
zachowanie się posterunkowego po­
licji państwowej CZAJKI.

Do chwili wysiania przez tow. 
BOCIANA jego listu CZUMA i 
MENDYK nie zostali jeszcze aresz­
towani.

MANIFESTACYJNY POGRZEB.
W e w torek  po pohidniu odbył się w 

Jaworznie manifestacyjny pogrzeb tow. 
Pocztowsddego, w którym  w zięły udział 
tłumy ludzi. Niesiono wiele wieńców z 
czerwonemi szarfami; w kondukcie po­
grzebowym grała orkiestra Centralnego 
Związku Górników.

Nad o tw artą mogiłą, imieniem Komi­
sji Centralnej Związków Zawodowych 
i Związku Zaw. Robotników Chemicz­
nych — pożegnał Zmarłego w gorących 
słowach tow. Z. Bocian.

W śród rozdzierającego serce płaczu 
najbliższych, posypały się grudki ziemi 
na trumnę.

Cześć Jego pamięci!

wśród delegatów, k tó re  cieszą się z te ­
go, że m inister zapowiada akcję poli­
tyczną wobec ich kolegów, którzy, bę­
dąc nauczycielami, nie mogą pogodzić 
się z tem, aby ich najwznioślejsze uczu­
cia były szargane i łam ane którzy  nie 
mogą się zgodzić na to, aby wbrew wo­
li rodziców pod płaszczykiem „wycho­
wania państw ow ego" w prow adzać ,.sa­
nacyjne" partyjnictw o do szkoły. W 
dalszym ciągu zapewnił p. m inister ze­
branych, że podporządkow anie szkol­
nictwa władzom administracyjnym nie 
nastąpi, co nie jest żadną ulgą ani do­
brodziejstwem, gdyż niema różnicy w  
tem, czy rugują nauczycieli biura per­
sonalne przy Min. W R. i O. P., czy też 
biura personalne przy Min. Epraw W e­
wnętrznych.

Po p. Jędrzejewiczu rozpoczęła sw o­
je „sny o potędze" w izytatorka Okr. 
Szkoln. Lwow., „koleżanka" M arja Ja­
worska w przeznaczonym jej referacie 
p. t, Zw. N. P. wobec nowego ustroju 
szkolnego. R eferat nie wniósł żadnych 
nowych wartości, a raczej był skargą 
na opozycję. Duża część delegatów  po­
nownie opuszcza salę; połowa krzeseł 
świeci pustkami.

Po rodzinnych uroczystościach Zgro­
m adzenie przechodzi do pracy. Tow. 
Churski zgłasza w niosek nagły, doma­
gający się wobec wzmożonej fali poli­
tycznych represji w formie stosowania 
sławnego art. 58 złożenia w yrazów u- 
znania i koleżeńskiej solidarności ofia­
rom tych prześladowań. W iceprezes Zw. 
N. P. poseł Smulikowski, opierając się 
na dw a la ta  tem u uchwalonym kagań­
cowym regulaminie obrad, sprzeciwia 
się nagłości wniosku i nie poddaje go 
pod głosowanie. Inni delegaci składają 
wnioski o  zmianę porządku obrad i mo­
żność wypowiedzenia się przybyłych 
na Zjazd przedstaw icieli szerokich 
rzesz nauczycielskich, którym  narzuco­
ny przez Prezydjum porządek obrad 
knebluje usta.

Na sali rośnie oburzenie. Raz po raz  
padają p ro testy  przeciw ko samowoli 
przywódców Związku.

RUFUS.

Przed sądem  
d o r a ź n y m

Dowiadujemy się, że zabójcy E. Gette- 
ra — Sobieraj i Szmitt — staną jednak 
przed sądem doraźnym. Śledztwo nie 
w ykazało podobno, jakoby Sobieraj 
cierpiał na chorobę umysłową; ustalo­
no natom iast, że obydwaj oskarżeni 
byli już karani za przestępstw a krym i­
nalne — kradzież i sutenerstw o.

P rokura tu ra  zam ierza postaw ić rów ­
nież przed sądem doraźnym Tadeusza 
Kujawskiego, zabójcę H. Dębińskiego,
urzędnika M agistratu.

Dziś o godz. 6  pp. na podw órzu „RobotniKa”. WarecKa 7

Wielkie Zgromadzenie Robotnicze
0  KRYZYSIE KAPITALIZMU I POŁOŻENIU GOSPODARCZYM POLSKI

mówić będą:
N. BarlicKi, Z. Zaremba, A ZdanowsKi.
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Z frontu robotniczego
na Górnym Śląsku
PRACODAWCY WYCOFALI WNIO­
SEK O OBNIŻKĘ PŁAC TARYFO­

WYCH W HUTNICTWIE.
We wtorek odbyło się w Katowicach 

posiedzenie Komisji Arbitrażowej, na 
którem przewodniczący odczytał orze­
czenie komisji w sprawie obniżki plac 
akordowych w hutach żelaza (przecię­
tnie o 11 proc.), oraz protest przedsta­
wicieli robotników przeciwko tema o- 
rzeczenin.

Następnie przystąpiono do omawia­
nia wniosku pracodawców, domagające­
go się 25 proc. obniżki zasadniczych 
plac taryiowych w hutnictwie. Przed­
stawiciel Zw, Pracodawców oświadczył, 
że wniosek ten wycofuje.

Dzięki ternu nastąpiło chwilowe od­
prężenie w zasadniczym sporze w prze­
myśle hutniczym.

DALSZE KATASTROFALNE 
REDUKCJE

Komisarz demobilizacyjny zgodził się 
na redukcję 800 robotników na kopalni 
„MYSŁOWICE" oraz 750 robotników w 
hucie „UTHEMANN".

STRAJKI.
Na kopalni „Ferdynand" zastrajkowa- 

ła we wtorek połowa załogi. Wśród 
robotników panuje straszne wzburzenie 
z powodu zapowiedzianego zamknięcia 
tej kopalni z dniem 15 lipca.

Strajki w hutach „Bismacka" i „Fal- 
▼a zostały zakończone- Robotnicy wró­
cili naraeie do pracy, oddając na drogę 
sądową spór o obniżkę zarobków a- 
kardowych dokonaną wstecz, za mie­
siąc maj.

Zwolnienie tow. Rusinka
Aresztowany przed kilku tygodniami 

działacz PPS i związków zawodowych 
w Grudziądzu, tow. Kazimierz Rusinek, 
został w środę zwolniony z  aresztu 
śledczego.

Katastrofa kolejowa
Dwie osoby ranne

Wczoraj między stacjami Bogumiło- 
wice i  Wiadoliu pod Tarnowem wyko­
leił się pociąg, jadący z Krakowa do 
Lwowa. Jedna osoba została ciężko 
ranna, jedna—lekko.

Włamanie do klasztoru
Dominikanów w  Krakowie

Do klasztoru Dominikanów w Kra­
kowie dokonano włamania. Niezna­
ni sprawcy rozpruli kasę ogniotrwałą, 
zabierając z niej szereg bezcennych 
Przyborów liturgicznych. Wartość skra­
dzionych przedmiotów wynosi około 
150.000 złotych.

W jakiś czas później wszystkie skra­
dzione rzeczy odnalazł jeden z domini­
kanów w kanale, w zaułku klasztorne­
go podwórza. Były one jednak zniszczo­
ne: połamane lub poskręcane.

Pożar fabryki w Łodzi
W Łodzi wybuchł groźny pożar w 

fabryce przędzalniczej, należącej do fir­
my Borensztajn i Fajtel. Fabryka spło­
nęła prawie doszczętnie. Straty wyno­
szą przeszło 700.000 złotych.

Rozpaczliwe próby
uratowania Konferencji Lozańskiej

Rołmowy bezpośrednie niemi ecko- 
francuskie nie dały, jak pisaliśmy, żad­
nych rezultatów. Podobno von PAPEN 
miał poruszać także w toku tych roz­
mów sprawę t. zw. korytarza, chociaż 
ze stromy francuskiej PRZECZĄ tej wia­
domości.

Wówczas MAC DONALD spróbował 
podejść do zagadnienia od punktu nie­
jako przeciwnego. Doprowadził, miano­
wicie — sądząc z depesz ostatnich —

do porozumienia pięciu mocarstw „ąvle- 
rzycielskich" i  na takich podstawach:

1) mocarstwa godzą się na zrzeczenie 
się rocznych spłat, należnych od Nie­
miec w myśl planu Younga;

2) wzamian za to Niemcy uiszczą pe­
wien ryczałt po upływie dwóch albo 
trzech lat moratorjum;

3) ta kwota ryczałtowa służyłaby za 
podstawę dla uregulowania długów wo­
jennych Europy w stosunku do Stanów

Zjednoczonych- 
Biuro, utwomone z przedstawicieli 

sześciu mocarstw (mocarstwa „wierzy- 
cielskie" i Niemcy), ma ustalić pod prze­
wodnictwem MAC DONALDA wyso­
kość oiwej kwoty ryczałtowej. Stanowi­
sko NIEMIEC wobec tej bądź co bądź 
nowej sytuacji nie jest jeszcze znane. 
W Biurze bierze udział z ramienia Nie- 
wiec SCHWERIN - KROSSIGK.

W więzieniach
Dalsze informacje o stosunkach więziennych

Przed paroma dniami ogłosiliśmy 
szereg informacji o stosunkach w wię­
zieniu warszawskim przy ul. Dzieł ue' 
(t. zw. Pawiak). Uzyskaliśmy duiv od­
dźwięk ze strony bardzo szerokich kół 
społecznych. Otrzymaliśmy też dużo no­
wych informacji. Ogłaszamy z pośród 
nich tylko te, które pochodzą od osób, 
zasługujących na pełne zaufanie, w pa­
ru szczegółach korygują one poprredni 
nasz artykuł, ałe, niestety, w kierunk i 
raczej zaostrzenia tych rzeczy, któreś­
my ogłosili we wtorek,

RED.

Kobiety, wchodzące do więzienia na 
„Serbji", zarówno polityczne, jak i kry­
minalne zmuszane są do poddania się 
rewizji sanitarno - obyczajowej. Więź­
niów wszelkich kategoryj zmusza się do 
zwracania się do dozorców w formie 
wojskowego meldowania w postawie 
„na baczność". Więźniowie na Pawiaku 
muszą się zwracać do wszelkich funk­
cjonariuszy więziennych w następują­
cej formie „na baczność": „panie od­
działowy — melduje więzień (imię i na­
zwisko) śledczy, oskarżony z art. takie­
go to i takiego".

„Nauczycielem" meldowania jest wię­
zień kryminalny — posługacz na od­
dziale, który jest odpowiedzialny za 
„dobre" meldowanie innych więźniów. 
Gdy ci źle meldują — jest karany.

W wypadku takim „nauczyciel" wy­
myśla swoim współwięźniom, a często 
ich szturcha'przez zemstę.

Chałaty więzienne — w końcu kwiet­
nia usiłowano narzucić śledczym więź­
niom politycznym. Niektórych nawet 
przebrano (np. Gordona). Wobec jed­
nak silnego oporu więźniów, mimo kar­
ceru i innych represyj, których ze wzglę 
du na cenzurę nie możemy opisać—ad­
ministracja musiała się wycofać i obec­
nie więźniowie śledczy chałatów nie 
noszą. Również przeważnie władze wię­
zienne w Warszawie rezygnują z po­
twornych uprawnień zakuwania więź­
niów w kajdany. Na prowincji jest go- 
rzaj.

Nie Kajbyszewskś, a Kubfszewski 
Maksymiljan został pobity w więzieniu 
na Pawiaku. Nie była to kara chłosty, 
a zwykłe pobicie, które się tam często 
zdarza.

N asza A n k ie ta
Pierwsze wrażenie i pierwsze uwagi

CEL ANKIETY.
Redakcja „Robotnika", ogłaszając 

Ankietę, miała cel aż nadto zrozumiały. 
Chciała się dowiedzieć, co myślą czytel­
nicy o „Robotniku". My, pisarze z za­
wodu lub z  nałogu, mamy na tę sprawę 
zupełnie inne niekiedy poglądy, aniżeli 
nasi czytelnicy. Pracujemy w ruchu ro­
botniczym, bierzemy czynny udział w 
ruchu partyjnym, czytamy dziesiątki 
pism i mamy wymagania bardzo wiel­
kie. A czytelnik? Wróg? Przyjaciel? 
Sympatyk? Inteligent? Robotnik? Czło­
wiek, który nie rozróżnia „pedałówki" 
od maszyny rotacyjnej, garmondu od 
nonparelu, ma zupełnie inny pogląd na 
sposób redagowania pisma socjalistycz­
nego i jego treść. Dla „czytelnika" 
dziennik jest, powinien być realizowa­
niem jego ideałów, odbiciem i wyrazi­
cielem jego poglądów, które chciałby 
znaleźć w piśmie socjalistycznem. W 
kraju bieda, głód, bezrobocie — nie po­
trafimy temu zapobiec, mścijmy się wo­
bec tego w piśmie na sprawcach tych 
nieszczęść. Nazywajmy rzeczy po imie­
niu, mocno, zwięźle, „po robociarsku" 
i bez tonu profesorskiego i doktorskie­

go", jak  powiada jeden z uczestników 
Ankiety. Poznanie tych poglądów by­
ło właśnie celem Ankiety.

A cel jest i ważny i ciekawy. Pisząc 
w dzienniku, przemawiamy do niezna­
nego czytelnika, nie możemy sobie, na­
wet bardzo ogólnie, zdać sprawy, jak 
czytelnik zareaguje na nasze słowo. 
Zdarza się często, iż zawodowcy i „na­
łogowcy" pisząc, przypuszczają, iż wy­
wołają nadzwyczajne wrażenie, że wia­
domość czy artykuł będzie pierwszo­
rzędną sensację. A potem okazuje się, 
że nie osiągnęliśmy celu zamierzonego, 
że nasza praca nie wywołała żadnego 
wrażenia. I naodwrót. Notatka kilku- 
wierszowa staje się niejednokrotnie, bez 
zamiaru piszącego, rewelacją, kolporto­
waną i omawianą wszędzie.

Skontrolowanie wrażeń, ocena na­
strojów i odzewu, jaki wywołuje „Ro­
botnik" w kołach czytelników — oto 
cel jego Ankiety.

KTO UCZESTNICZYŁ W ANKIECIE?
Czy cel ten osiągnęliśmy? Zoriento­

wanie w materjale piszących jest odpo­
wiedzią pośrednią na to pytanie. Po

Bardziej „opornych" więźniów trzyma 
się na t. zw. 7 oddziale w piwnicy, gdzie 
wilgoć i brak powietrza niszczy im 
zdrowie.

W stosunku do więźniów zastosowa­
no podział narodowościowy i społecz­
ny. Oddzielnie umieszcza się Żydów 
i oddzielnie Polaków. Oddziela się rów­
nież inteligentów od robotników. Czę­
sto tworzy się oddziały więźniów za­
możniejszych, którzy otrzymują „wa­
łówki" i oddziały więźniów, nie otrzy­
mujących z domu pożywienia. Czyni to 
się w myśl zasady „Divide et impera" 
(Dziel i panuj). Wzbudza się w ten spo­
sób antagonizmy między więźniami. 
Ten system stosowany jest na „Serbji" 
(więzienie kobiece).

Przy wychodzeniu na spacer wszyscy 
więźniowie muszą stać twarzą do ścia­
ny, dopóki nie padnie odpowiednia ko­
menda. Oglądanie się jest karane.

Na noc więźniowie muszą wystawiać 
ubrania na korytarz. W zimie „noc wię­
zienna" rozpoczyna się o 5 lub 6 po po­
łudniu- Pozbawianie więźniów tak 
wcześnie ubrań powoduje fatalne skut­
ki. Zaziębiają się często, gdyż w celach 
jest chłodno. Muszą leżeć bezczynnie 
w łóżkach długo, gdyż tak wcześnie 
nie usną. Światła są pozbawieni. Staje 
się to długie leżenie bezczynne w ciem­
ności, u młodszych zwłaszcza więźniów 
kryminalnych, przyczyną rozwoju sek­
sualnych zboczeń.

Widzenia! Od kilku tygodni więźnio­
wie Pawiaka i Centralnego (ok. 300 lu­
dzi) nie przyjmują widzeń z powodu 
wstawienia podwójnych krat. Kraty te 
daleko rozdzielają więźniów i ich ro­
dziny. Widzenia są zbiorowe. Gdy kilku 
więźniów rozmawia z rodzinami nic nie 
mogą usłyszeć. Rozmówienie staje się

Obóz
Zapisy na Obóz letni ZNMS. przyjmu­

je tow. Halina Lauerówna teł. 706-30
(g. 2 — 4) do dnia 1 Iipca r, b.

Obóz odbędzie się w Białej k,/Mako­
wa, koszta trzytygodniowego pobytu 
wynoszą 55 zł.

Udział w Obozie brać mogą członko­
wie ZNMS. bratnich organłzacyj robot­
niczych oraz akademicy, którzy uzyska” 
ją zezwolenie władz ZNMS.

niemożliwością. Nawet „zobaczenie się" 
staje się problematyczne.

Bibljotekę więźniów politycznych na 
Pawiaku — nie wiadomo czy spalono, 
ale to fakt, że pozbawiono więźniów 
prawa korzystania z książek, które po­
zostawiali dla ogółu, wychodzący już z 
więzienia więźniowie polityczni.

Cenzura listów więźnów jest tak 
przeprowadzana, że nic prawie z listów 
nie pozostaje. Przyczem zamazywanie 
odbywa się tak niechlujnie, że nawet 
ta  część listu, która uszła ołówka cen­
zorskiego, zostaje zabrudzona i nie mo­
żna jej odczytać.

Więźniowie polityczni, obok swego 
nazwiska, jako nadawcy, umieszczają 
słowa „więzień polityczny". Cenzura 
słowo „polityczny" skreśla. O ile zaś 
więzień napisze: „komunista", to tego 
się nie skreśla.

Skazani na długoterminowe więzie­
nie — więźniowie z kresów — osadzani 
są przeważnie w Poznańskiem. Gdy po 
odsiedzeniu kary zostają wypuszczeni 
z więzienia, nie dostają ani pieniędzy, 
ani biletu. Nie mają za co wrócić do 
domu. Muszą iść piechotą, albo jechać 
na gapę. Te pieniądze, które więzień 
zarobi w warsztatach więziennych, na­
wet przez parę lat, są tak minimalne, 
że nie starczą nawet na kupienie */* 
części biletu między — powiedzmy — 
Poznaniem a Białymstokiem, czy Wil­
nem.

Gdy więźniowie, zwłaszetsa chłopi 
białoruscy, odsiadują karę, zdarza się, 
że ich ziemię licytuje się za koszta są­
dowe ich sprawy.

Ściany więzień są przeważnie wilgot­
ne- -Łóżka podnosić muszą więźniowie 
na dzień do góry tak, że pościel dotyka 
mokrej ściany. Pościel w nocy jest wil­
gotna; więźniowie zapadają na reuma­
tyzm.

Istnieje okólnik, czy rozporządzenie,
że do karceru więzień może być w trą­
cony tylko jeśli lekarz orzeknie, że to 
nie grozi jego zdrowiu. Przepis ten nie 
jest stosowany. Więźniowie masowo, 
bez lekarza, na zasadzie widzimisię na­
czelnika, są pakowani do karceru, gdzie 
jest wilgotno, gdzie niema promyka 
światła, gdzie niema ani jednego stoł­
ka czy łóżka. S—ek-

W Niemczech
OFENSYWA ROBOTNIKÓW.

W całej Saksonji odbywają się pra­
wie codziennie olbrzymie zgromadzenia 
i pochody, organizowane przea „Żelaz­
ny front". Uchwalane są rezolucje, gło­
szące, że „robotnik niem- nie ścier- 
pi dłużej, by faszyści hi .̂ j v/scy prze­
lewali bezkarnie krew bratnią".

ODMOWA,
Rząd pruski odmówił swej zgody nz 

żądanie min. s p t r a w  wewnętrznych całej 
Rzeszy von Gayla, by zostały zawieszo­
ne na pewien czas wydawnictwa socja­
listycznego „Vorwartsu“ i „Kolnische 
Volkszeitung". Sprawa przejdzie teraz 
do trybunału stanu.

STANOWISKO BAWARJL
Organ premjera bawarskiego Helda 

oświadcza, że Rząd bawarski dołoży 
wszystkich sił, by zapewnić Rawarji o- 
chronę przed terorem bojówek hitle­
rowskich.

W Jugosławii
przesilenie rządowe

Król przyjął dymisję gobinetu Marin- 
kowicza. Według powszechnej opinji 
przyczyną tej nagłej dymisji jest akcja 
gen. Żiwkowicza, do niedawna faktycz­
nego dyktatora, który pragnie ponownie 
objąć władzę. Krążą najrozmaitsze 
sprzeczne pogłoski. Niejasna jest w tej 
chwili postawa króla Aleksandra, k tó ­
ry przed kilkoma mieisącami sam u ła­
twił „pokojową likwidację” Żiwkowi­
cza.

Propozycja chińska
w  sp raw ie  Mandżurji

Rząd chiński zaproponował podobno 
Rządowi japońskiemu następujące kom­
promisowe załatwienie sporu o Man- 
dżurję: 1) Mandżurja będzie prowincją 
autonomiczną w ramach Państwa Chiń­
skiego;

2) w Mandżurji nie będzie ani wojsk 
chińskich, ani wojisk japońskich, a tyl­
ko lokalna autonomiczna policja,

3) przywileje gospodarcze Japonji na 
terenie Mandżurji będą zagwarantowa­
ne przez Rzącf chiński

Konstytucja Sjamu
Cesarz Sjamu podpisał nową Konsty­

tucję, opracowaną przez Rząd, powsta­
ły z przewrotu. Dość dziwaczna Kon­
stytucja — o ile wierzyć depeszy 
P. A. T. — ustala, że partja ludowa, 
k tóra dokonała przewrotu, staje s :ę — 
obok cesarza, Senatu i sądów — ofi­
cjalnym czynnikiem państwowym. Za­
rządzenia i dekrety cesarskie mają o 
tyle uzyskiwać moc prawną, o ile pod­
pisze je członek komitetu partji ludo­
wej.

Po dwucli tygodniach
Powstała dwa tygodnie temu partja 

„węgierskich narodowych socjalistów"
(na wzór hitlerowców) rozbiła się już 
na dwa zwalczające się wzajemnie od­
łamy.

Deficyt Ameryki
Deficyt Stanów Zjednoczonych Ame­

ryki Północnej za ubiegły wczoraj rok 
budżetowy (od 1 lipca r. 1931 do 30 
czerwca r. 1932) wynosi 2.900.000.000 
dolarów.

ogłoszeniu Ankiety powstały, jak zaw­
sze, dwa obozy. Sceptycy sądzili, te  
jest to trud daremny, albowiem Ankie­
ta nie da żadnych rezultatów. Trochę 
złośliwości anonimowych pod adresem 
Partji naszej i redakcji, zemsty odpalo­
nych lub niedoszłych współpracowni­
ków (dorywczych), wymyślań od „so- 
cjalfaszystów", „stronników W itosa" 
lub „sługusów endecji", albo „sługusów 
komunizmu".

Okazało się, że, jak zwykle, entuzja­
ści mieli rację. Redakcja otrzymała ma- 
terjał bardzo wielki i tem ciekawszy, 
że warto zapoznać z nim ogół, jeżeli 
nie w całości, to przynajmniej w uryw­
kach. Podamy, niestety, tylko urywki, 
bynajmniej nie „z braku socjalistycznej 
odwagi cywilnej", jak sądzi jeden z u- 
czestników Ankiety, a z braku miejsca, 
ogłoszenie odpowiedzi w całości, dało­
by kilkuarkuszową książkę, a na to, 
niestety, brak funduszów. A szkoda — 
byłby to jeden z ciekawszych dokumen­
tów o nastrojach i poglądach czytelni­
ków dziennika socjalistycznego.

Kto pisał?
Wszystkie „stany", ściślej mówięc— 

robotnicy i inteligenci, starzy członko­
wie Partji naszej, sympatycy pisma lub 
ruchu naszego. Ich stosunek do naszego 
obozu odczuwa się w ich listach bardzo 
wyraźnie. Jedni działają w Partji od lat, 
inni popierają ją tylko od dłuższego

czasu, innych  w y p ad k i po lityczne p o ­
ciągnęły  d o  nas. P isz e  nauczycie l szkół 
pow szechnych  (z p row incji):

„Jestem prenumeratorem „Robotnika" 
od połowy stycznia b. r., a  stałym czy­
telnikiem od początku procesu brzeskie­
go. Przedtem prenumerowałem „Głos 
Prawdy", „Gazetę Polską" i  „Echo Pol­
skie", a nieraz systematycznie „Gazetę 
Poranną — 2 grosze", „Kurjer W arszaw­
ski", „Gazetę W arszawską". Muszę jakąś 
gazetę mieć: bez gazety obyć się nie mo­
gę. Żadtna z tamtych nie odpowiadała mi 
całkowicie, a niektóre — wcale. Najwię­
cej odpowiadały mi: „Głos Prawdy" przed 
,majówką" i w pierwszych miesiącach po 
niej, oraz „Kurjer Poranny". Radykalizm 
i liberalizm.,. O ile nie mogłem znosić 
gazety — zmieniałem ją. Ostatecznie do­
szedłem do „Robotnika". I czytuję. Wi­
dzę, że ze wszystkich odpowiada mi naj­
bardziej. Ale nie zadawala mnie zupeł­
nie; mam i wobec niego zastrzeżenia. W 
moich oczach posiada przewagę i to zna­
czną stron dodatnich nad ujemnemi. 
I dlatego czytuję go, chociaż jestem nau­
czycielem, narażają się na szykany ze 
strony policji i sanatorów. Ale to  nic". 
O to  głos typowego sy m p a ty k a  - in te ­

ligen ta , k tó ry  zaw iedziony , idzie  do  nas. 
Z apew ne n ie je s t cz łonk iem  P artji, lecz 
w iernym  sprzym ierzeńcem .

T ego  rodzaju  odpow iedzi, p isanych  w  
tym  ton ie , je s t b a rd z o  dużo. N ie m a

prawie odpowiedzi złośliwych rozmyśl­
nie- Napisano wiele uwag, nawet cierp­
kich, wiele zbyt surowych lub zupełnie 
niesłusznych, z uwagą na końcu „Wasz 
życzliwy".

Przeważają odpowiedzi, pisane przez 
inteligentów. Są jednak odpowiedzi 
robotników. Przysłano je z całego kra­
ju, większość jednak nadeszła z W ar­
szawy. Niektórzy uczestnicy podpisują 
odpowiedź, podając nawet dokładny 
adres, inni przysłali je bez podpisu łub 
podpisali literami.

Trudno, na podstawie tych odpowie­
dzi ustalić stanowisko społeczne piszą­
cych. Jest między niemi wysoki woj­
skowy i do niedawna czynny polityk, są 
nauczyciele, studenci, robotnicy. W i­
doczkiem jest że ankieta zainteresowa­
ła czytelników „Robotnika",

Jest rzeczą charakterystyczną, iż na 
naszą ankietę odpowiedziały tylko dwie 
kobiety. Jedna z nich, typ w naszych 
stosunkach ciekawy, albowiem owa 
„kobieta" (tak się podpisała) domaga 
się korespondencji w duchu syndykali- 
stów hiszpańskich.

Oto wrażenia ogólne.
Omówimy w następnym numerze o- 

pinje czytelników i ich odpowiedzi.
Alfred Krieger.

i
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Władcy świata >
Co do wartości m oralnej znakomi- ! 

te j części „m ężów stanu', posiada- ! 
jących dziś w  krajach kapita listycz- j 
nych i dyktatorskich m andaty rzą­
dzenia, nie należy, oczywiście, żyw ić  
przesadnych złudzeń. Skandale naj­
rozm aitszego rodzaju, wybuchające 
niemal codziennie na podłożu zw ła­
szcza łinansowem, staw iają w ładców  
„gasnącego św iata“ w św ietle coraz 
mniej pochlebnem i kompromitują 
bezapelacyjn ie ex-monarchpw, ex- 
dyktatorów , ex-ministrów, i t. p.

'Ale w śród te j  zakażonej trądem  
nieuniknionej zagłady „przeciętno- 
ci“ zdarza ją  się też curiosa pierw­

sze j klasy. O czem ś podobnem pisze  
właśnie w  ,,W iad. Liter" (Nr- 442) 
znana autorka p- Zofja Nałkowska- 
W artykule poświęconym  obojętnej 
tu dla  nas sprawie t. zw . „organiza­
cji erotyzm u". Oto ten interesujący  
z naszego punktu widzenia ustęp:
„Jest mi wiadoma —  pisze p. N ał­
kowska — taka rzecz: w  czasie walk  
w yzw oleńczych  jednego z  niepodle­
głych dziś m łodych państw pewien  
oficer ze swoim oddziałem  za ją ł mia­
steczko i w szed ł do domu, którego 
m ieszkańcy w ydali mu się po litycz­
nie nie dość pewni. Ojca te j rodziny, 
m atkę i trzech synów  kazał zw iazać, 
a na m łodej córce DO KO N AŁ  
G W A ŁT U  w  oczach te j skrępowanej 
powrozam i rodziny. P ostapiw szv tak, 
STRZELIŁ DO D ZIEW CZYNY Z 
REW O LW ERU , ZASTRZELIŁ O J­
CA I TRZECH po kolei synów, mat­
kę zaś pozostaw ił p rzy  życiu. Po- 
czem z  czterech stron K A Z A Ł  POD­
PALIĆ DOM, w  którym  w jakiejś  
chwili spłonęła ta związana, otoczo­
na swoimi zm arłym i, kobieta.■- ó w  
dowódca oddziału jes t obecnie w  
swoim kraju (dalekim  od Polski) 
GENERAŁEM  I W YSO K IM  DO­
STOJNIKIEM  PA Ń STW O W YM " (!)

Opowiadanie p. N ałkowskiej, w  
której prawdomówność wątpić nie 
m am y powodu, je s t niezmiernie cha­
rakterystyczne: ukazuje ono z jasno­
ścią w prost przerażającą, czem jest 
„wojenka, wojenka", jakie bydlęce  
instynkty w yzw ala  ona w  człowieku  
i dlaczego w  okresach, następują­
cych po rzeziach masowych i gw ał­
tach wojennych, kanalje w łaśnie i 
zbrodniarze zostają  .dostojn ikam i
ań8twowym i“- Żałować należy ty l-
n jednego: dlaczego autorka „Ścian 

iatcć‘ nie ujawniła śmiało i bez za­
strzeżeń  nazwiska owego —  zw ierzę­
cia, które opisanemi w yże j sposoba­
mi zdobyw ał sz lify  generalskie i w y­
sokie godności państwowe• W  imię 
praw dy i sprawiedliwości, a nawet 
dla zapobieżenia przyszłym  niebez­
pieczeństwom  —  nazwisko to nale­
żało wymienić: kto wie, czy właśnie 
ów „generał i w ysoki dostojnik pań­
stwowy" nie zasiada, w espół z podo­
bnymi sobie, w  gronie członków kon­
ferencji „rozbrojeniowej", albo mo­
że  —  w zacisznym  gabinecie mini­
ster jalnym , p rzy  łaskaw ej pomocy 
fabrykantów armat i amunicji, ukła­
da nowy przeciwko ludzkości spisek  
wojenny... M uszą dziś narody dobrze 
pilnować swoich generałów i dostoj­
ników państwowych!

Bd.

„Banda z Kercelaka“ przed sadem
Rozprawa zacznie się w pomedziateK. 
Czternastu oskarżonych—trzystu świadków

W  poniedziałek, dn. 4 Lipca stanie 
przed warszawskim Sądem Okręgowym 
słynna „banda" z Keicelaka", o której 
pisaliśmy dużo swego czasu w ,.Robot­
niku".

Na ławie oskarżonych zasiądą: 
radny m. W arszaw y Ł. Siemiątkow­

ski (.Tasiem ka"), Panteleon Karpiński 
(„Leon"). Sztajmvorf, Janiak, Dusznic- 
ki, Cieśliński, Pelerm&n, Osmański, Bo­
cheński, Flackowski. Kantor, Jakub­
czak, Lipszyc, Szmigiel,

Bronić będą — między innymi — 
adwokaci pos, Paschalski, sen, Perzyń- 
ski, Gutman, Drobuicki. Oskarża prok. 
Kawczak. Na sprawę w ezw ano około 
300 świadków.

» 9*
Akt oskarżenia opisuje podobno 

44 wypadki, 
samosądu i tero ru  w  najrozmaitszej 
postaci; m etoda typow a polegała, jak 
opisywaliśmy, na bezapelacyjnym 

nakładaniu „podatków "

na drobnych kupców, rzemieślników 
chałupników, robotników, związanych 
tak lub owak z placem  Kercelego. W e­
dług aktu  oskarżenia suma wymuszo­
nych od tych wszystkich biedaków  pie­
niędzy wynosi ogółem

kilkanaście tysięcy zł,
Innemi słowy była to  szajka paso- 

rzylów, utrzymywanych z mu.su przez 
największą biedotę drobnomieszczań- 
ską. Bicie lucfzi, naturalnie, — na po­
rządku dziennym. Były wypadki cięż­
szych poranień. Jedna z ofiar bandy 
(Hersz Frejlag) zmarła w dn. 9 maja 
na skutek ran  po kilkumiesięcznym po­
bycie w szpitalu; stan  ciężej rannego 
Arona Bursztyna jest podobno w dal­
szym ciągu niepokojący; pozostaje on 
w szpitalu na Czystem.

Szczegółów o różnych , dintojrach" 
i t. d. nie będziemy pow tarzali; czytel­
nicy „Robotnika" znają je z licznych 
naszych poprzednich opisów.

***

Li®***

Bronz. damski 
bucik skórkowy
obcas francuski

Budki dziecięce
flexible wfelk. Zl/22

- ^ B S w —— * '

Komb. damski 
budk skórkowy
obcas francuski <

A Bronz. męski ĄK  szpilkowany
mocna skóra, bucik bardzo trwały 
p odeszew  gwarantowana

Bronz. I czarne 3 ^  
m ęskie boksowe
org. pasowo szyta

f S p raw a „bandy z K ercelaka" za- 
: h acza  w  pew nym  stopn iu  o stosunki 
i polityczne; zahacza  o ty k ,  że część 

oskarżonych  z sam ym  „Tasiemką“ na 
czele  n a leży  do t. zw. b y łe j czy też 
daw nej frak c ji rew o lu cy jn e j, że ak t 
o sk arżen ia  w ym ienia, jak  słychać, in ­
ne jeszcze nazw iska  z B. B. S., jako 
uczestn ików  te j albo  innej „ d in to j­
ry " . M am y tu  do czyn ien ia  ze spo- 
tykanem  i gdzie indzie j z jaw isk iem  
społecznem ; oto w  pew nych  o k re ś lo ­
nych  okolicznościach, pod  w pływ em  
p ew nych  ok reślo n y ch  czynników  —  
rozm aitych  w różnych  k ra ja c h  i w  
różnych  o k resach  —  jak iś odłam  
świata politycznego, w zględnie  n iby- 
po litycznego  zaczy n a  się  sty k ać  
bezpośredn io  ze światem przestęp­
czym , późn ie j jed n a  s fe ra  p rzen ik a  w 
d rugą, i n a s tę p u je  koniec końców  
rozkład  danego środow iska. Z acho­
d zą  tak ie  z jaw isk a  n a jczęśc le ; w  e- 
pokach  reakcji społecznej. B y w ały  
tak ie  la ta  „cza rn e"  w  d z ie jach  Sta­
nów Zjednoczonych , k ie d y  „personel 
p o lity czn y "  obydw u w ielk ich  p a r t j i  
m ieszczańsk ich  —  repub lik an ó w  i d e ­
m o kra tów  —  p o p lą ta ł się do^m cno- 
znak i z b an d y tam i a lfonsam i 5 t. p.; 
„oczyszczan ie" od  ko rupcji, od ró ż ­
n o rak ich  p rzym usow ych  tak  sarno o- 
p ła t  n a  rzecz  sza jek  „ag ita to ró w  
kosztow ało  w iele wysiłków^ całe^ po­
kolenia- Z d a rz a ły  się ta k ie  okresy 
w e Francji i w  Hiszpanji, k ied y  n ie ­
po d o b n a  by ło  odróżn ić  „ rew o lu cy j­
nego  a n a rc h is ty "  od  ag en ta  ta jn e j 
p o lic ji i o d  zw ykłego rzezim ieszka , • 
n a p rz y k ła d , w e Francji pod  koniec 
p an o w an ia  N apo leona U l- A lbo w e ź ­
m y  „m ak sy m alis tó w '- ro sy jsk ich  po 
k lęsce  rew o luc ji 1901 roku- P rz y k ła ­
dów  m ożnaby  przytoczyć niem ało . 
Ruch Socjalistyczny  zawsze w alczy ł 
z tem i zjawiskami z  całą bezw zg.ęJ- 
nością.

Nie powstają one z czyjejś ziej 
woli ani z czyjejś lekkomyślności. 
Zła wola albo lekkomyślność kierow­
ników ułatw iają  tylko rozrost chwa­
stów; p rzyczyn y  istotne leżą o wiele 
głębiej; tkwią w

stosunkach ogólnych, 
które poruszyliśmy w środowym  
„Robotniku", w „metodach‘ i  „oby­
czajach", hodujących stopniowo 
„Leonów" i Sobierajów, ludzi typu 
Czumy, —  ludzi, dufnvch w to, że 
im wszystko wolno. Kto sieje „nie­
znanych sprawców", —  ten zbiera 
Czumę, Sobieraja i „bandę z  Kerce- 
laka".

Chłodna 20

„Pam iętnik” Hermana Diamanda
zebrany z wyjątków listów do żony
(Lwów 1932 r.; nak ładem  T.U.R.-oddział im. A. Mickiewicza

Niejednokrotnie powrócimy jeszcze do 
pracy życiowej Diamanda, Artykuł dzi­
siejszy tow. Trawieckiej daje czytelni­
kom „Robotnikt" ocenę ogólną „Pa­
miętnika" — listów do żony.

RED.

Nie jest ta  książka „pamiętnikiem", 
jak słusznie to  podnoszą dotychczasowe 
recenzje („Naprzód", „Głos Przemyski"). 
H erm an Diamand, który od lat naj­
młodszych aż do ostatniego tchu sw e­
go życia — literalnie — sta ł w służbie 
społecznej i politycznej, pracując i agi­
tując w stow arzyszeniach i na publicz­
nych zgromadzeniach, k tóre  sam orga­
nizował i tw orzył; lub na ciągłych bę­
dąc rozjazdach to  na prowincję, to za­
granicę, na konferencje, kongresy kra- 
owe i m iędzynarodowe; H erm an Dia­

mand, długoletni poseł do parlam entu 
austrjackiego, a potem polskiego, gdzie 
najpilniej pracow ał w komisjach i ple­
num, tak  że go „zarzew iem  czujnem" 
parlam entu nazwano, a w chwilach wol­
nych w ykładał na kursach, wygłaszał

odczyty lub pisywał artykuły, broszury, 
zestaw iał statystyki — wciąż z bie­
giem spraw  publicznych idąc i w stecz 
się nie oglądając — nie miał czasu na 
pisanie pam iętnika. Bowiem, „jak długo 
człowiek działa, trudno zająć się wspo­
mnieniem, — to bezczynność każe pa­
trzeć po za siebie" (pisze Diamand raz 
do żony (str. 232), jak gdyby na po­
tw ierdzenie powyższych słów).

Toteż niczego z „Listów" nie do­
wiadujemy się o latach młodzieńczych 
naszego nieodżałowanego towarzysza, a 
„Pamiętnik" -  Listy rozpoczynają się 
dopiero w r. 1895 *), gdy autor ich li­
czy już 35 lat zgórą (ur. I860) i „poza 
sobą" ma wcale pokaźny dorobek pra­
cy społecznej i zasług, Nie obliczone 
na opublikowanie daję nam te Listy tem 
szczerszy, jaśniejszy i plastyczmiejszy 
po rtre t dojrzałego Diamanda. Poznaje­
my z nich nietylko wielkiej m iary dzia­
łacza gospodarczego i politycznego, 
prawdziwego m ęża stanu, obdarzonego

*) Herm. Diamand w 1895 r. był zaręczo 
ny, a 1896 ożenił się.

głębokim  rozum em , rozw agą i w n ik li­
w ą in tu icją w  danych sp raw ach  („in tu i­
cja —  pow iada on —  to  sk ró t in te li­
gen tnego  ujęcia spraw "), lecz te ż  cz ło ­
w iek a  o w szechstronnych  .zain tereso­
w aniach, w rażliw ego n a  p ięk n o  p rzy ro ­
dy, zam iłow anego w  dziełach  sztuki, 
pełnego  tk liw ości d la  rodziny  i p rzy ja­
ciół, a w ielką m iłością ogarn ia jącego  
sp raw ę  k lasy  pracu jącej, jej przyszłość, 
ca łą  Ludzkość, k tó re j zbaw ienie u p a tru ­
je w rea lizacji socjalizm u, a w ięc w w al­
ce o nią. Lecz ten  dalekosiężny  p ro ­
m ień jego w idnokręgu , za in te reso w ań  
i uczuć, nie czyni go obojętnym  na n ę ­
dzę i c ie rp ien ia  w  najbliższem  jego o- 
toczeniu, d la  k tó reg o  najw yższe m a 
w spółczucie i gotow ość pom ocy. Dia­
mand w prost osobiście czuje się odpo­
w iedzialnym  za  w szystko, co się dzieje 
i czyni w szystko, do czego się b ierze 
z gorącą chęcią  nap raw ien ia  zła ogól­
nego  i sp row adzen ia  lepszych sto sun ­
ków.

„Dziwne, przedziwne przebywam sta­
ny" — pisze w lipcu 1915 r. po powrocie 

do odzyskanego Lwowa... „Chodzę po 
Lwowie, jakby nigdy nic, tylko wojsk • 
dużo i ruch inny, ale domy, skwery, 
wszystko jak dawniej, aż mi odrazu seice 
ściśnie i czuję, że tu  byli obcy żołdacy, 
plugawili swą obecnością miasto, pastwi­
li się nad ludnością, zniszczyli poziom 
moralny, wywołali najgorsze, co w !u-

Wycieczka kolarska 
Org. Młotfz. TUR.

30 lipca w yrusza z W arszaw y propa- 
gandystyczno - turystyczna wycieczka 
kolarska Organizacji M łodzieży T, U. R- 
W ycieczka trw a do 16 sierpnia. P rze­
jeżdża przez piękne okolice. Koszta 15 
zł. bez pożywienia, k tóre  uczestnicy o- 
płacają sami. Przypuszczalny koszt wy1 
żywienia 30 zł.

Zgłoszenia do K. C. Org. Młodz. TUR. 
W arecka 7 do 15 lipca.

dziach Było.. I gdy się to wszystko widzi, 
płakaćby się chciało i krzyczeć i odwetu
szukać. Nigdy na ulicach miasta nie
widziałem tylu kobiet o tym strasznym 
wyrazie, który ma kobieta wtrącona w 
otchłań hańby... Tyłu złamanych ludzi 
wlecze się po ulicach...

... Ogrom spustoszenia przytłumił 
wszystkie pragnienia osobiste...

Narazie zostają we Lwowie... chcę się 
przyczynić do uspokojenia mia»ta“.

Diamand, k ażdy  swój k rok , k aż d ą  in­
terw encję , każd e  bodaj przem ów ienie, 
uw aża  za m isję i przygotow uje się do 
nich sumieninie i s ta ran n ie . „W ertu je" 
po b ib ljo takach  książk i i s ta ty sty k i, a 
gdy m a już re fe ra t w ażny  gotow y, n ie­
spokojny jest, czy też  w  liczbach  i r a ­
chunkach  n iem a pom yłki i „w e śnie 
m u" w tedy  „po głow ie chodzą w ą tp li­
wości i rachunk i", „św ieci w ięc k ilka  
razy", by  je p rzeglądać. Do swej m i­
sji np. cz łonka upełnom ocnionego d e le ­
gacji R ządu do zaw arc ia  uk ład u  z 
N iem cam i w  sp raw ie  p rzep ro w ad zen ia  
tra k ta tu  pokojow ego i „zaw ieran ia  ludz 
kich s to sunków " ta k  jest p rzygo tow a­
ny, że re feren c i jemu nie m ogą „fa łszy­
w ie p rzed staw iać  rzeczy". A  przecież 
nie m a se k re ta rz y  tam  jak  inni, ani 
b iu ra , ani w ogóle pom ocniczych środ ­
ków.

T. J. Trawiecka.

Przegląd prasy
„BARDZO DOGODNE WARUNKI".
W jednym , „sanacyjnych" pism sto­

łecznych znajdujemy taką  „radosno- 
twórczą" informację:

„Sytuacja r.a rynku finansowym w O/ar- 
szawi- zmieniła się zasadniczo: bantti wy­
ciągają do przemysłu dłoń z pieniędzmi, 
po-dczas gdy donieaawna przemysł n:« 
mógł się doprosić o kredyty.

Jest faktem, że dyrektorzy banków co­
raz częściej interweniują u kierowników 
firm przemysłowych, proponując rozsze­
rzenie kredytów nn bardzo dogodnych 
warunkach.
Chcielibyśmy wiedzieć, co to  znaczy: 

„bardzo dogodne warunki", na których 
baraki gotowe są pożyczać p ieniądze? 
O ile nam bowiem wiadomo, w łaśnie 
drożyzna kredytu powoduje katastro­
falny zastój w całym szeregu przemy­
słów, w pierwszym  rzędzie w budowni­
ctwie,

P rasa ,.sanacyjna" nie lubi ścisłości. 
W ystarcza jej „radosno - tw órczy fra­
zes. Ale nam — nie!

O ROSJI.
Naw et „Gazeta Warszawska" uznała 

za stosowne zerw ać ze strusią polityką 
ignorowania wszystkiego, co się w dzie­
dzinie społeczno * gospodarczej doko- 
nywuje w Rosji sowieckiej i w  spra­
wozdawczym artykule przynosi 
interesujących cyir ilustrujących „piali- 
letkę". h

Oto one:
Pod Niżnim Nowgorodem buduie 

ogromna fabryka samochodów, na wzór 
fabryki Forda. Ma ona wytwarzać 140 090 
samochodów rocznie. Obok tego n u aso  
wzorowe na 50.000 mieszkańców.

* *
*

Dnieprostroj. Największa elektrownia w 
świecie, która ma wytwarzać 2/4 miliar­
da kilowatogodzin. Olbrzymia tam a na 
Dnieprze długa na przeszło 2 km. t wy­
soka na 66 metrów pochłonie 1.150.000 ro* 
betonu, 9 turbin o sile 85.000 koni każda.

**
*

Magnitogorsk. Olbrzymia góra na 414 
kim. długa, złożona z 275 milj. ton 62 % 
rudy żelaza magnetycznego. Obok tei gó­
ry buduje się największa fabryka stali. 
Będzie ona koosztowała 800 milj. rubli, 
Stanie tam 8 pieców produkując/ch 
dziennie 1.000 ton żelaza każdy, wysokich 
33 metry o pojemności 1.180 m*. Stany, 
Zjednoczone mają też tylko 8 takich pi*- ’ 
ców. Piece te mogą wyprodukować 3 mil), 
ton żelaza rocznie.

***
Czelabińsk. Największa fabryka trakta- 

torów, dająca 50.000 traktorów  ńocznie. 
Oddział montażowy zajmuje powierzchni
654, odlewnia przeszło 4 ha, kuźnia 2 
ha.
Są to, jak gdyby, te legraficznym  s ty ­

lem  streszczone  sp o strzeżen ia  am ery ­
kańsk iego  dzienn ikarza  Knickebockera, 
do k tó reg o  k s ią że k  p rze łożonych  n a  ję ­
zyk polski, a zaw ierających  dużo n ie ­
zm iern ie in te resu jąceg o  m a te rja łu  o R o­
sji, odsyłam y czy te ln ika , k tó reg o  zacie­
k aw ił te n  tem at.

V
W  „Wiadomościach Literackich" roz­

począł d ruk  sw oich w rażeń  z podróży 
do Rosji p. Antoni Słomiński. W rażen ia  
są na ogół pesymistyczne.

Przychodnia dla Kobiet 
D" med. H. RUBINRAUTA

u l. N ie c a ła  14..
Porady dla bezdzietnych, ciężarnych, zapo- 

bieganie, przedślubne.
P o r a d a  zl .  4

LECZNICA SPECJALNA
b. A sy sten ta  Kliniki B erlińsk ie!

D-ra med. D. GISERA
Chmielna 47

(2-gi dom od Dworca Głównego)
Choroby SKÓRNE, w tn tryczn e (specj. chro­

niczne), pęcherza i niem ot p łciow a.
Analizy krwi i moczu. Zapobieganie ehoro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 

kwarcowa.
Przvięcia: 9—2 i 4—9. PORADA. 4 Zł

B r. J a n  A Ł A P I N
K r ó l e w s k a  31 .

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza
Weneryczne, skórne, 

niemoc płciowa, analizy. 
Robotnikom i Ich rodzinom znaczne ulgi.
Od 9 - 2  pp. i 4—8 wiecz. NledZ. do  2 pp.

COKTOR MEDYCYNY

H. S C H 0 E N M A N
ul. H o r t e n s j i  6 (obok poczty Głównej, 

tel. 636-77. Specjalność 
n ie m o c  p łc io w a ,  w e n e r y c z n e ,  skórne.

A n a liz y  k rw i.  Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,
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Bezstronny głos urzędnika
Przew rót „majowy" przyjęły sifery u- 

rzędnicze z daleko idącą rezerw ą. N ie­
liczne jednostki, związane ideowo z le ­
gionistami, z pod znaku Pierwszej B ry­
gady, snuły narazie nić m arzeń o swo­
jej lepszej przyszłości Ogół urzędniczy 
milczał, jak zaklęty. M ilczenie to, róż­
ni ludzie w różny siposób komentowali, 
dopatrując się w  niem zupełnie niesłusz­
nie jakiejś planowej taktyki,

I zaczęły się la<ta .radosnej tw órczo­
ści", a w raz z niemi i wszechpotężny 
„duch sanacji" rozpoczął swój triumfal­
ny pochód. Rugi jednostek, o choćby 
najlżejszem obliczu amtysanacyjnem, nie 
poruszyły sumienia tych, którym  łaska­
w y los zaoszczędził niedoli ludzi wyrzu-

Rakiety Polskie
w WimbBedon

W odbyw ających się od k ilku  dni 
m iędzynarodow ych zaiwodach teniso­
wych w  W hńbledon pod  Londynem te ­
nisiści polscy Jadw iga Jędrzejow ska 
i Ignacy Tłoczyńskl odnieśli kilka po­
ważnych sukcesów.

Na zdjęciu naszem  widzimy Tłoczyó- 
skiego w itającego się z  tenisistą  am ery­
kańskim  Allisonem.

conych na bruk i to  niejednokrotnie po 
długoletniej uczciwej pracy  dla dobra 
umiłowanej p rzez nich Ojczyzny. 0  odur- 
chu, któryby świadczył o choćby naj­
prymitywniejszej solidarności koleżeń­
skiej. nie było, oczywiście, mowy. P rze­
ciwnie, wielu pozostających na posadzie 
urzędników, szukało asekuracji p rzed  
ew entualną redukcją, w  niezawodnym 
sposobie m anifestow ania ostentacyjnie 
swego zachw ytu dlla ,,radosnej tw órczo­
ści" — potępiając jednocześnie ,,w głoś­
nych" rozm ow ach biurowych w szyst­
kich przeciw ników  „sanacji". Inni jesz­
cze ostrożniejsi, z komicznym nieraz p o ­
śpiechem, ub:egali się o  wysokie ,,plecy" 
jednostek wpływowych, szukając na- 
gw ałt jakiegoś choćby najmniejszego 
„pokrew ieństw a" z nieliczną n araz 'e  
„rodziną sanacyjną". W idmo redukcji, 
a co za tem  idzie nędzy i głodu, zabiło 
w m asach urzędniczych wszelkie poczu­
cie niezależności, sumienia obyw atel­
skiego, cechującego w bezporów nania 
większym stopniu ludzi innych w arstw  
naszego społeczeństwa. Urzędnilk-inte- 
ligent, w  zasadzie świadomy obyw atel 
Dem okratycznego Państw a, nie pozba­
wiony zmysłu krytycznego, s ta ł się za- 
czasów wszechwładnej „sanacji", pow ol­
ną  i całkiem  zrezygnowaną m arjonetką 
w  rękach  swoich „wspaniałomyślnych" 
chlebodawców! Nic więc dziwnego, 
że k iedy  przyszły pierw sze i drugie 
wybory za czasów miłoścwie nam  po 
dziś dzień panującej „sanacji", różne 
zrzeszenia i Stowarzyszenia urzędnicze, 
do których już zdążył przedostać się p o ­
wiew prądów  , .sanacyjnych" (wbrew 
statutom  — w yraźnie podkreślającym  
apolityczność tych organizacji!!!) przez 
odpowiednie uchrwały, niezaw sze licz­
nych zebrań członków, zdeklarow ały 
się w  akcji przedw yborczej po stronie 
Bloku W spółpracy z Rządem. Ten 
„w iem opoddańczy ukłon" „świadomych 
obyw ateli” agitatorzy „sanacyjni" tłu ­
maczyli mniej „uświadomionym" obyw a­
telom. jako klasyczny przykład, św iad­
czący o dużem podobno zrozumieniu „in­
teresu  Państw a" (?!) p rzez m asy urzęd­
nicze. W ynik zarów no pierwszych, jak 
i drugich wyborów, nie wnikając w  z a ­
kuliś y ich .numuńszczyzny", niestety, 
p rzekonał wszystkich niezależnych oby-

Jędrzejowska w Wimbledonle

Zdjęcie z m eczu tenisowego Jęd rze jo w sk a  (Polska) —  K rahw inkel (Niemcy).

w ateli, te  naw et zagw arantow ane do­
tychczas przez Konstytucję tajne głoso­
wanie nie zostało absolutnie przez masy 
urzędnicze wyzyskane dla zamanife­
stow ania swego w yrobienia społecznego 
i politycznego. Ogół urzędniczy w  sw o­
jej olbrzymiej większości, poparł bez 
żadnego logicznego uzasadnienia, w taj­
nych wyborach, listę „sanacji". Nie by­
łoby w tym fakcie zbyt wielkiej tragedji, 
gdyby to  gremjalne poparcie w ypływ a­
ło z pobudek czysto ideowych, stoimy 
bowiem na stanowisku bezwzględnego 
uszanowania naw et wrogich nam poglą­
dów politycznych, o  ile oczywiście ich 
wyznawcy stoją na platform ie ideowej. 
Ale w tym w ypadku, n iestety , tak  nie 
było! W iemy o tem  my, wie o tem ca­
łe uczciwe społeczeństwo, wiedzą o tem 
też Liczni prowodyrzy „sanacji" i to jest 
fakt, k tóry  każdego uczciwego człow ie­
ka, bez względu na jego przekonania 
polityczne, musi przerazić swoją w y­
mowną ohydą. Bolesny, tragicznie bo­
lesny jest ten zarzut, ale czyż już dzi­
siaj życie nie uzasadnia jego słuszności? 
J u t  pierw sza zniżka poborów  urzędni­
czych pokazała faktyczne oblicze „sa­
nacji” masie urzędniczej,

Po pierwszej próbie przyszły następne. 
„W ielkich idealistów" niewdzięczna „pa­
ni sanacja" uderzyła sromotnie po  k ie ­
szeni. U lotniły się, jak kam fora w  po­
wietrzu, wszelkie, tak  bohatersko bro­
nione „ideały"..., ustępując miejlsce n ie ­
wczesnej lamentacji. Życie zdarło, wzilęd- 
nie zdziera, powoli obłudną m askę z 
tw arzy tych, którym  w „tej m asce" by­
ło wyjątkowo n ie  do twarzy.

Szerząca się bieda pobudza m asy u- 
rzędnicze do „rachunku sumienia". Za­
konspirowany narazie jeszcze zmysł k ry­
tycyzmu pracuje z podwójną energją. 
,,Akt skruchy" lekkom yślnego „grzesz­
nika" przejaw ia się w sposób widocz­
ny. Zewsząd słychać rozpaczliw e sygna­
ły „S. O. S.".

Z pomocą jednak n ik t się n ie kwapi. 
Przeciw nie — każdy świadomy obyw atel 
dziwi się mocno tym rozpaczliwym a la r­
mom, W życiu bowiem obowiązuje za­
sada ratow ania tylko tych, k tórzy  się 
sami ra tow ać nie mogą, z  przyczyn od 
siebie niezależnych. Masy urzędnicze 
m ają na  swoim „tonącym okręcie" ło­
dzie i pasy ratownicze.,., — dlaczego z 
nich nie korzystają?

R atunek  cizeka Ukryty w  waszych or- 
ganizaqach, Panow ie Urzędnicy, musi­
cie jednak nagw ałt odnowić „brudne 
ściany" tych swoich organizacji urzęd­
niczych. Czas na gruntowny rem ont 
najodpowiedniejszy! Maj minął!... Od­
nowione mury szybko wyschną! Cho­
dzi ty lko o to, jakiej ,Firmie Budowla­
nej" pow ierzyć tę trudną do w ykona­
nia robo tę?  Brudu bowiem pełno, brud 
się w żarł w ściany bardzo głęboko!... 
Odpowiedź na to  pytanie dostarcza samo 
życie i to  smutne doświadczenie, jakie 
m asy urzędnicze zdobyły w  ostatnich 
latach.

J. Uziębło.

Czytajcie
Książeczki:

ZYGMUNTA ZAREMBY — „Racjo- 
nalizacja — kryzys — proletariat". 

KAZIMIERZA CZAPIŃSKIEGO -
„Faszyzm współczesny”.

Na transatlantyckim  parow cu „C ym beline" wybuchł pożaT, a następnie eks­
plozja. 23 m arynarzy i kilku pasażerów  zginęło. Na naszej ilustracji obrazek 

z akcji ratunkow ej.

Mauka lotnictwa w Ameryce
r.-mm

W A m eryce znajdują się liczne cywilne szkoły lotnicze. Szkoły posiadają 
w łasne apara ty  lotnicze.

Obrazki z Polski
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Celem utrzym ania w swych rękach 
ziem polskich, musieli Krzyżacy budo­
w ać na tych ziemiach liczne w arow ne 
zamki. Na ilustracji naszej widzimy je­
dną z takich „pam iątek", pochodzącą 
z czasów okupacji krzyżackiej w  Świe- 
ciu na Pomorzu. Zamek jest utrzym any 

w stanie dość dobrym. Najlepiej za­
chowała się baszta.

Tania wycieczka 
do Płocka

Komisja Kulturalno - O św iatow a Związ­
ku Z aw odow ego Drukarzy (M iodowa 6) or­
ganizuje w y c ieczk ę  tow arzysko - krajo­
znaw czą do P łocka. Wyja»<ł s f tW a , -tnia 
2 lipca o g. 8.30 w ieczorem . Przyjazd do  
Płocka o  g. 5 rano. Przez ca łą  n ied zie lę  
zw iedzanie m iasta i jego zabytków , pod  k ie ­
rownictwem  kolegów  z Oddziału P ło ck ie ­
go. Odjazd tegoż dnia o  g. 5,30 p. p. Przy­
jazd do W arszaw y w  pon iedziałek  dnia 4 
lipca o g. 5 30 rano.

Całkow ity koszt przejazdów i zw ied za n a  
zł. 6. W  w y c ieczce  mogą brać udział człon , 
kow ie związku ich rodziny, oraz w prow a­
dzeni goście. Zapisy przyjmuje codziennie  
w ieczorem  w  związku kierow nik w yc iecz ­
ki.

Ilość uczestników  ścisłe  ograniczona. 
K oledzy posiadający aparaty fotograficzne  
winni zabrać je ze sobą.

Zbiórka uczestn ików  w ycieczk i w sobo­
tę dnia 2 lipca punktualnie o godzinie S 
w ieczorem  na przystani V istula Nr. 1 Po le­
wej stronie mostu Kierbedzia.

Pierwsze zdjęcie z meczu o mistrzostwo świata Schmeling-Sharkey

Atak Schmeiinga Sharkey ogłoszony zwycięzcą i mistrzem świata

Baczność towarzyszki 
wyjeżdżające
na kobiece obozy sp o rto w e  Z.R.S.5.

Zbiórka towarzyszek, wyjeżdżającyci 
na obóz do Sulejowa w dn. 1 lipca v 
p ią tek  punktu aliiie o godz. 9-ej na 
dworcu głównym koło kiosku „Ru­
chu".

Ponieważ obóz zakw aterow any w 
namiotach, należy zabrać ciepły koc 
(lub dwa), poduszkę, następnie sw eter, 
bieliznę osobistą i prześcieradło, przy- 
bory do m ycia i jedzenia, kubek, m e­
nażkę, nóż i widelec, łyżkę. Przybory do 
mycia. Kostjum lekkoatletyczny i k ą ­
pielowy, ołów ek i dw a kajety.

Tow. wyjeżdżające na obóz wędrow­
ny w Tatrach i Pieninach zbierają się 
1. VII. w piątek o godz. 20.30 r ó w n ie ż  
koło kiosku Ruchu. Odjazd pociągiem 
osobowym.

Należy pam iętać o dobrem  i moc- 
nem obuwiu, zabrać plecak, laskę, w ia­
trówkę, lub płaszcz nieprzem akalny, 
koc, sw ter, b ere t jedzenie na 4 dni.

U czestniczki z prowincji! Łodzi, Czę­
stochowy, Katowic i t. d., przyłączają 
się do grupy w arszawskiej w  K rako­
wie. Odjazd z Krakowa 2. VII w sobo­
tę, do Zakopanego o godz. 15 pocią­
giem osobowym. Zbiórka na dworcu 
odjazdowym krakow skim  kolo kiosku 
„Ruchu". Pół godz. przed odjazdem po­
ciągu. W szystkie uczestniczki, jako 
znak rozpoznaw czy noszą czerwone 
kokardki. P ierw szy nocleg w  Zakopa­
nem  2. VII. w  schronisku im. Stolarczy-

Jeszcze na marginesie niedoli urzędniczej
Czy nie jesteśmy sami sobie winni?

Eksplozja na okrącie transatlantyckim



Nr. 219 „ROBOTNIK", piątek 1 Iipca 1932 r. S t r .  5

Z martyrologii robotników polskich
Wyzysk i nędza robotników w fabryce wyrobów ceramicznych 
Krotoszyn-Przysieka

W fabryce w yrobów  ceramicznych 
Krotoszyn -  Przysieka, Sp. Akc. w Po­
znaniu (właściciele hr. J . Lubieniecki, 
hr. J . Żółtowski, hr. Z. K urnatow ski i 
inni) panują tak ie  oto stosunki:

Od szeregu la t robotnicy nie korzy­
stają wcale z urlopów. Za pracę nad­
liczbową nie otrzymywali p łacy : zgo­
dnie z ustawą. W ynagrodzenie obniża 
im się ciągle: up. w  r. 1930 robotnik 
zarab iał na godzinę 70 groszy, robotn i­
ca — 50 groszy; w  r. 1931 — mężczy­
zna 55 gr.p kobieta — 34 gr.j w  r. 1932 
m ężczyzna — 35 gr., kobieta 25 groszy.

Jak  w ynika z list p łacy  w  r. 1932, ro­
botnik, który przepracuje w miesiącu 
wszystkie dni robotnicze, zarobi... zł. 
72.80. A jeśli w  dodatku weźmiemy 
pod uwagę ie  fabryka czynna jest tyl­
ko przez sześć miesięcy w  roku, mamy 
wymowny obraz położenia pracującego 
robotnika!!!

W  ciągu 6 miesięcy 200 robotników

(Kor. własna).

kosztuje firmę.. 87.200 złotych. Ale za
to dwuch dyrektorów  akcjonariuszy 
pobierało: w r. 1930 około 130.000 zł., 
a w następnych latach nieco mniej, nie 
licząc tanłjem! Ładny stosunek, co?

A chociaż zarobki robotnicze są tak 
niesłychanie niskie, firma stale zalega 
z wypłatą należności!!

Przyrzeczenia dyrekcji są zupełnie 
bez znaczenia: robotnik pieniędzy nie 
otrzym ał i dosłownie um ierał z głodu, 
bo i na  k redy t już mu nic w sklepiku 
nie dawano.

Tak było przez cały okres kiedy fa­
bryka była czynna w  r. 1931. A potem 
tragedja powiększyła się jeszcze, gdy 
fabrykę zamknięto, a robotnikom w 
dalszym ciągu nie wypłacono należno­
ści!!

Część robotników  poszukiw ała swo­
ich pretensji na drodze sądowej. Sąd 
polecił przymusowe zajęcie wyrobów 
fabryki na rzecz robotników. N iestety,

komornik nie m iał co zajmować, gdyż 
przedstaw iciel zarządu firmy, p. Czu­
bek, na kilka dni przedtem  kazał 
wszystkie wyroby, które miały jaką­
kolwiek wartość, odesłać do swojej ce­
gielni w Antoninku. Reszta towaru by­
ła już obłożona aresztem  przez... Izbę 
Skarbow ą za podatki.

Niektórym robotnikom, po niezliczo­
nych wędrów kach i interwencjach (by­
li tacy, którzy pieszo szli po 100— 120 
kim. do biura głównego w Poznaniu i 
z powrotem, aby uzyskać należne pie­
niądze!) p. Czubek w ypłacał na od- 
czepnego po parę  złotych! Obecnie je­
szcze zaległości robotnicze za rok 1931 
wynoszą 18.000.

W  roku 1932 już zalega p. Czubek 
pracującym robotnikom  za parę m ie­
sięcy, a co będzie dalej??

Urzędnicy firmy również nie są le ­
piej traktow ani!

Bezprawia policjantów w Falenicy
Wobec robotników piekarkich

(Kor. własna).

Od kilkunastu miesięcy robotnicy 
piekarscy w Falenicy znajdują się w 
ciągłych konfliktach z właścicielami 
piekarń. W alka toczy się o ośmio-go- 
dzinny dzień pracy i t. p. postulaty.

Tymczasem policja, k tóra  winna stać 
na stanowisku praw a, staje stale po 
strom e w łaścicieli piekarń. Niestety, 
na porządku dziennym są fakty bicia

pracowników piekarskich przez policję!
Szczególniej dał się poznać pod tym 

względem p. kom endant Unifrowicz. 
Między innymi, pobici zostali bardzo 
ciężko robotnicy: Abram Frajszer,
Szlojma Frym er.

Możeby w ładze zajęły się postępo­
waniem policji wobec walczących o 
swoje praw a robotników  piekarskich.

Nadużycia przy wydawaniu żywności bezrobotnym
W  g m in ie  fo o ry s ła w słiie j  
„Sanatorzy i to potrafią!

Są ludzie, k tórzy  potrafią  żerować 
naw et na najskrajniejszej nędzy bezro­
botnych. Do tej kategorji można zali­
czyć i naszych „sacatorów ", rządzą­
cych gminą borysław ską.

Od listopada 1929 r. do stycznia 1931 
r. przy w ydaw aniu bonów  żywnościo­
wych bezrobotnym  zatrudnieni byli 
dwaj urzędnicy: Dornstrauch i Bednarz 
Urzędnicy ci otrzym yw ali każdego mie 
siąca od urzędnika E rdsteina polecenie 
na jaką sumę mogą wydać bony żywno 
ściowe. Suma ta  obracała  się między 8 
a 10 tysiącam i złotych miesięcznie. W  
tym samym czasie p. Erdstein otrzymy­
wał od Starostwa Drohobyckiego dla 
bezrobotnych najmniej 16 tysięcy zło­
tych miesięcznie!

Po zam knięciu w ypłaty, p. Erdstein 
polecał wpisyw ać do listy  pew ną ok re­
śloną liczbę bezrobotnych, k tórzy  za­
siłku nic pobierali, i — aby zachować 
pozory, że ludzie ci wzięli pieniądze— 
polecił fałszować ich podpisy (!!) W  ten 
sposób lista wypłaconych zapomóg po­
krywała się z przekazanemi przez Sta­
rostwo sumami.

Gdy urzędnicy, wydający bony bez­
robotnym , zwrócili p. Erdsteinowi u- 
wagę, że tak a  „manipulacja" pachnie 
kryminałem, p. Erdstein zagroził im u- 
tratą posady. Urzędnicy, w  obawie 
przed  pozbaw ieniem  ich chleba, robili, 
milcząc, to, co im kazano.

Sfałszowane w  ten sposób listy od­
chodziły do Starostwa a w  posiadaniu p. 
Erdsteina zostawała nie wypłacona bez 
robotnym suma 6 — 10 tysięcy złotych  
miesięcznie!!
.  M ało tego! P. Erdsteinowi zwracał 
uwagę na następstw a tych „m anipula­
cji" rachm istrz M agistratu, p. Teresz- 
kiewicz, lecz i to pozostało- bez skutku 
P. Erdstein brał jeszcze zasiłek z Fun­
duszu dla bezrobotnych dlai swojej słu­
żącej Anny Łubów, w wysokości 15 zło­
tych miesięcznie.
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Początek punktualnie o godz. 6.30 
Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstawić po raz pierwszy w Warszawie
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(Kor. własna).

Gdy policja państw ow a w padła na 
trop  manipulacji j rozpoczęła dochodze­
nia, p. inż- Machnicki, ówczesny komi­
sarz gminy, a obecny kom isarz gminy 
chrześcijańskiej w Borysławiu, przy­
szedł do urzędników  Dornstraucha f Be­
dnarza i oświadczył im, że sprawę cchce 
zatuszować. Zaproponował im, by ze­
znali, że zabrane pieniądze szły na 
przedszkola (co za w ruszająca troska 
kom isarza o oświatę ludową!), a co się 
tyczy podpisów na w ykazach, to... bez­
robotni sami k ładli te  podpisy!

To nakłanianie do fałszywych zeznań 
skończyło się fiaskiem, gdyż, jak się do­
wiadujemy, wymienieni urzędnicy ze­
znali w  Starostw ie, zgodnie z prawdą.

A przecież kom isarz gminy musiał

wiedzieć o tych nadużyciach, skoro za­
biegał o zatuszow anie sprawy. Od ja­
kiegoś czasu wie o tern S tarostw o Dro- 
hobyckie i policja, a p. in t. Machnicki 
zarządza w dalszym ciągu, jako komi­
sarz, majątkiem chrześcijańskiej gminy 
w Borysławiu. N aw et nie został zawie­
szony w urzędow aniu na czas docho­
dzenia! Inni również bezkarnie chodzą 
po Borysławiu! A k to  zwróci głodnym 
bezrobotnym  ukradzione z ich zasiłków 
przeszło 100 tysięcy złotych ?

T ak  to  jest z „sanacyjną" „moralnoś­
cią". Ciągle tylko: pieniędzy, pieniędzy, 
pieniędzy!

Ale żeby można było bogacić s ię  ko­
sztem  bezrobotnych — to  już jest iście 
„sanacyjna" sztuka!!

Glos rozpaczy robotników rolnych
Województwa wołyńskiego

(kor. własna)

Robotnicy rolni W łodzimierza W o­
łyńskiego zorganizowani w Związku 
Zawodowym Robotników Rolnych Rz. 
P. Oddziału W ołyńskiego, powzięli u- 
chwałę, k tóra  stw ierdza, że:

1) robotnicy, pracujący w  poszcze­
gólnych folwarkach na terenie wojew. 
Wołyńskiego, bez określonych prawnie 
warunków, są wyzyskiwani i obciążani 
nadmierną ilością godzin pracy dziennej, 
co powoduje że znaczna ilość robotni­
ków  pozostaje bez pracy; 2) t e  zatargi, 
wynikające w tych w arunkach nie po­
dlegają rozpoznaniu w Komisjach Roz­
jemczych z powodu nie objęcia tych ro ­
botników  umową zbiorową; 3) robotnicy 
ci nie mogą dochodzić sWych praw  o 
należności z tytułu pracy w  sądach zwy­
kłych, ponieważ nie są w stanie op ła­

cić wysokich opłat sądowych od wno­
szonych powództw, a uzyskiwanie za ­
świadczeń stanu ubóstwa, w skutek róż­
nych formalności — dla robotników  jest 
bardzo trudne; 4) robotnicy zmuszani 
są do wyczekiw ania całęmi latam i o 
w ypłaty za pracę bez obrachunków. 

Robotnicy domagają się:
zawarcia umów zbiorowych w rolni­

ctwie na terenie województwa W ołyń­
skiego dla wszystkich kategoryj robo­
tników, a więc: miesięcznych, dzien­
nych, sezonowych, stołowników i t. p.; 
przeprowadzenia inspekcji w poszczę 
gólnych folwarkach, celem wprowa­
dzenia określonego czasu pracy, oraz 
zmuszenia poszczególnych pracodaw­
ców do wypłacenia im zaległości.

Sześć nowych ofiar nędzy i głodu
Przy ul. Grochowskiej 24, w m ieszka­

niu siostry swej napiła się nieznanej 
trującej substancji 35-letnia Stefanja 
Samelówna, robotnica- Lekarz Pogoto­
wia stw ierdził śmierć. Zwłoki przew ie­
ziono do prosektorium .

40-letni Henryk Fej, szewc (W iosen­
na 10) napił się esencji ostowej na 
skw erku przy ul. Targowej-

— 47-letnia M arja Żółkowska, bez 
zajęcia (Sybilli 6) o tru ła się morfiną.

— 18-letnia Ruchla Steinówna (Mło- 
cińska 5) napiła się esencji octowej.

Sekretarz Z.Z.Z. skazany za fałszerstwo i nadużycia
Przez dłuższy czas grasował w  

Bydgoszczy i na Pomorzu .działacz" 
sanacyjny, niejaki pan Nitka. Był on 
sekretarzem  Z. Z. Z., a  równocześnie 
w spółpracownikiem  sanacyjnego pi- 
śmidła „Dzień Pomorski". Aż tu nagle 
okazuje się, że pan  Nitka jeszcze w  in­
nym kierunku rozwija „radosną tw ór­
czość". Policja znajduje u niego cały 
a rsenał sfałszowanych legitymacji u- 
rzędniczych, książeczek oszczędnościo­
wych Pocztowej Kasy Oszczędności. 
Dalsze dochodzenia okazały, że pan

(Kor. własna).

Nitka podejmował pieniądze w P. K. 0.
na sfałszowane książeczki. I tak  — pan 
sekretarz  i redak to r w  jednej osobie 
znalazł się w więzieniu!..

Dnia 27 czerwca 1932 r. odbyła się 
rozpraw a przecT Sądem Okręgowym w 
Grudziądzu przeciw ko Nitce i jego 
spólnikom.

Na rozpraw ie N itka przyznał się w 
zupełności do winy. Tłumaczył się tem, 
że mu jego pracodaw ca (t. j. Z, Z. Z. i 
redakcja „Dnia Pomorskiego") od 3 
miesięcy nie w ypłacali pensji.

Q k a x Jo  się przy tej sposobności, że 
p. Nitka był już raz karany za oszu­
stwo przez Sąd Okręgowy w  Bydgo­
szczy i otrzym ał wówczas karę w ięzie­
nia przez 1 rok.

Tym razem sąd był dla N itki ła­
skawszy. Zawyrokowano mu 9 miesięcy 
więzienia.

Mamy nadzieję że ten drobny „epi­
zod" nie będzie przeszkodą dla pana 
Nitki w  dalszej jego kerjerze „sanacyj-

• i inej ...

M*

WIADOMOŚCI SPORTOWE 0
0  MISTRZOSTWO OKRĘGU 
WARSZAWSKIEGO

W środę rozegrane zostały w W ar­
szawie dwa dalsze mecze o m istrzo­
stw o klasy A Okręgu W arszawskiego.

Pierw szy pomiędzy Skrą a Zniczem 
zakończył się zwycięstwem Skry 3:0 
(2:0). Bramkami podzieli się: B łazałek
II, W ięckowski i Kraśniewski.

W  drniigiem spotkaniu benjaminek 
klasy A Skoda w ygrał łatw o i zdecy­
dowanie z AZS 4:0 (3:01. Dla zwycięz­
ców bram ki uzyskali: Baryła, Rom a­
nowski, Kościesza, Zieliński.

W tabeli zawodów prow adzi w dal­
szym ciągu Gwiazda — 14 pkt. przed 
Skrą — 13 p., Skodą — 12 p. Legią Ib
— 12, AZS — 10, Zniczem — 9, Świ­
tem — 9, M akabi — 7, Polonią Ib — 6, 
W arszaw ianką Ib — 6 i Marymontem
— 6 p.

W  tabeli decydującej o m istrzostwo 
(bez rezerw  ligowych): 1) Gwiazda — 
11 pkt. 2) Skoda — 10 p., 3) Skra — 
9, 4) Świt — 7. 5) Znicz — 6, 6) AZS— 
6, 7) M arymont — 4, 8) M akabi — 2 p.

W  zawodach o m istrzostw o klasy B 
Sarm ata rozgrom ił K ordjana 8:3 (6:0), 
zdobywając bramiki przez Sieczkow­
skiego (4), W ęgrowicza II (2). i Świad- 
kiewicza (2). Pozatem  ZASS nie roz­
strzygnął walki z CWS uzyskując w y­
nik 1:1 (1:0).

W  m istrzostwach klasy C Sarm ata II 
w ygrał z Kordianem II 7:4 (4:3), Prąd 
przegrał ze Strzelcem  3:9, wreszcie 
Przyszłość pokonała Robur 2:1.

W  sobotę i niedzielę odbędą się dwa

dalsze mecze o m istrzostwo klasy A. 
Grają: Skra — Gwiazda, M akabi—AZS, 
Skoda —• Świt, M arymont — Znicz, Le- 
gja Ib — Polonia Ib

SARMATA ZWYCIĘŻA AKS 
63:41

W  meczu lekkoatletycznym  Sarm ata 
pokonał A m atorski Klub Sportowy 
63:41 pkt. Wyniki techniczne przedsta­
wiają się następująco:

100 m. 11 Skarżyński 11,7 przed O sta­
szewskim; 400 m. Staniszewski 57 przed 
Klimeckim; 800 m, K oniarek 2:11.6 
przed Stankiew iczem ; 3000 m. Koniarek 
9:39,2 przed Sidowskim; kula W ęgro- 
wicz 9,99 przed O staszewskim ; dysk 
W ęgrow icz 29,80 przed Staniszewskim ; 
skok wzwyż W ęgrowicz 165 przed Kli­
meckim; w dal W ęgrowicz 592 przed 
Klimeckim; sztafeta  4 X 100 AKS 47,6 
przed Scrm atą 48,2.

NIJRM5 JEDZIE DO LOS 
ANGELES

Wczoraj opuściła Finlandiję pierwsza 
część fińskiej reprezentacji olimpijskiej.

Zawodnicy jadą okrętem via Hanmbu.g 
do Los Angeles. Pośród zawodników, któ­
rzy wczoraj wyruszyli w drogę, znajduią się. 
Lehtinen i Nurmi.

Widać z powyższego, że wbrew stanowi­
sku międzynarodowego związku lekko v'te- 
tycznego — finnowie nie zrezygnowali ze 
startu Nurmiego w maratonie olimpijskim 
i liczą na pomyślne zaałtwienie sprawy dy­
skwalifikacji Nurmiego.

NOWE PŁYWACKIE REKORDY 
POLSKIE

W środę odbyły się w Bielsku międzyMu- 
bowe zawody pływackie, na których Kar­
liczek osiągnął na 100 m, nawznak czas 
1:16,2 sek., który to czas jest lepszym od 
rekordu polskiego o 2,6 sek.

Na 200 m. stylem dowolnym Karliczek u- 
zyskał 2:32 sek. Jest to najlepszy czas w 
Polsce po Bocheńskim.

W sztafecie 3 z 100 m. stylem zmiennym 
pań Giszowiec wygrał w czasie 5:06,2.

DELFIN PROWADZI 
0  MISTRZOSTWO WATERPOLO

W środę odbył się w Warszawie tylk i je- 
dera mecz o mistrzowstwo w waterp v. i, 
Delfin pokonał Makabi 5:0 (2:0).

W tabeli zawodów prowadzi Delfin 6 p. 
przed AZS. i Legją po 2 p.

Masło znowu drożeje
Na posiedzeniu sekcji m aślarsko-jaj- 

czarskiej w arszaw skiej nabiałowej ko­
misji cennikowej uchwalono podwyższyć 
ceny m asła: wyborowego z 2 zł. 50 gr. 
do 2 zł- 70 gr., deserow ego z 2 zł. 20 
gr. do 2 zł. 30 gr„ m leczarskiego solo­
nego z 2 zł. 30 gr. do 2 zł. 40 gr. i oseł­
kowego z 2 zł. do 2 zł- 20 gr. — w szyst­
ko za kg- w sprzedaży hurtowej. N adto 
m asło wyborow e I gat. w opakowaniu 
detalicznem  z ujawnieniem  producenta 
lub sprzedaw cy — jest o 5 proc. droż­
sze.

Ja k  widzimy, „urzędow a" w alka z 
drożyzną jest bardzo skuteczna.

W szystkim  desperatom  i desperatkom  
pomocy udzieliło Pogotowie, poczem 
Feja przew iozło do szpitala Przem ienie­
nia Pańskiego, Żółkowską zaś — do Dz. 
Jezus.

Nocy ub. około godz. 12.15 z mostu 
K ierbedzia skoczyła do W isły w zam ia­
rze samobójczym kobieta nieznanego 
nazwiska, la t około 25; desperatkę wy­
ratow ał post. komis, rzecznego, Roman 
Klozak. Lekarz Pogotowia udzielił nie- 
' szłej samobójczymi pomocy i p rze­

wiózł do szpitala Przem ienienia Pań­
skiego.

Przed domem Szeroka 1 upadł i za­
słabł nagle 52-letni Józef Osiński, robo­
tnik (Szeroka 6). Przed przybyciem  le ­
karza Pogotowia Osiński zmarł. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum .

Fałszerze monet
W ładze bezpieczeństw a w padły na 

trop fabryki fałszywych monet dwuzło- 
towych w Olkuszu. Falsyfikaty puszcza­
ne były w obieg na terenie powiatów 
będzińskiego i olkuskiego.

W  związku z tem aresztow ano 4 oso­
by- U jednego z aresztow anych wykryto 
10 kg. stopu m etalow ego i miedzi, oraz 
pewną ilość gotowych falsyfikatów.

Budowa Binfi kolei 
elektrycznej
d o  W ło c h

Roboty przy budowie nowej Unii kolei 
elektrycznej do Włoch po-stępują naprzód. 
Mają one być ukończone około 10 lipca, 
poczem rozpoczęta będzie niezwłocznie eks­
ploatacja linji Warszawa — Wło-chy.

Przejazd z Warszawy do Włoch będzie 
kosztował 40 gr.

Sprostowanie urzędowe
Na zasadzie art. 21 dekretu w przedmio­

cie tymczasowych przepisów prasowych 
(Dz. Pr. Nr. 14, poz. 186 en 1919 r.) proszę 
o umieszczenie w najbliższym numerze „Ro­
botnika” sprostowania artykułu, który uka­
zał się w Nr. 193 z dnia 8.6 1932 r. wymie­
nionego czasopisma p. t. „Sanacyjne ma­
chinacje i bezprawia przy budowie wa*.o 
kolejowego w gminie Bliznę".

Nieprawdą jest jakoby „rozpoczęto sa­
panie wału kolejowego, biegnącego przez 
gminę Bliznę", —- prawdą natomiast jest, 
że rozpoczęto sypanie wału kolejowego na 
terenie gmin Bliznę i Włochy, przyczens 
prace przeważnie są skoncentrowane na te ­
renie tej ostatniej gminy.

Nieprawdą jest jakoby „na stokach walu 
pracują przybyli pod ochroną polic)i‘ , — 
prawdą natomiast jest, że pracują robotni­
cy bezrobotni tej gminy, na terenie której 
roboty są prowadzone.

Nieprawdą jest jakoby „delegacja z tow. 
Antonim Ruszkiewiczem na czele — ani 
Starosty ani jego zastępcy nie zastała’, — 
prawdą natomiast jest, że delegacja była 
przyjęta w dniu 6.6 r. b. przez Zastępcę 
Starosty, który udzielił delegacji właści­
wych wyjaśnień w sprawie bezrobotnych, 
pozostających narazie bez pracy.

T. Wardejn-Zagórski.
Starosta Powiatowy.
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O B R O N A  PRZED
ROZNOSICIELKA'

CHOROBOTWÓRCZYCH 
ZARAZKÓW

M ucha p rz e ła d o w a n a  n ie b e z p ie c z -  
n e n ii z a ra z k a m i, z e b ra n e m i w  
w iad rach  z o d p a d k a m i, śm ie tn i­
kach , la try n a c h  i te m u  pod o b n y ch ' 
b ru d n y c h  z a k a m a rk a c h , ro z n o s i 
ch o ro b y  i śm ie rć . N a  sw em  w ło ­
cha tym  c ie le  m u ch a  z b ie ra  z a ra z k i 
ty fu su , g ru ź lic y , s z k a r la ty n y , dy- 
z e n te r j i  i ca łeg o  sze reg u  innych ' 
c h o ró b . j

N a jła tw ie j w yn iszczyć  m uchy , ko­
m a ry  i w sze lk ie  in n e  o w ady , ro z ­

p y la jąc  z n a n y  o g ó ln ie  ś ro d e k  o w ad o b ó jczy  F l i t ,  w 
tó łty ch  b la sz a n k a c h  z c z a rn ą  o p a sk ą  i ż o łn ie rz y k ie m .

Oryginalny Flit sprzedaw any jest w y­
łączn ie w  herm etycznie zakapslow anych  

blaszankach.

j j j g Ł W
>ju«r

pluskwyprUfo

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: Prop. Tydz, Polsk.

Prod. Film. Dziś: „Cham".
APOLLO: „W yspa tajem nic",
ATLANTIC: „Człowiek którego zabiłem" 
BAJKA: „Pat i Patachoti".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
W małe) sali: „Czerw ona zemsta". 
CASINO: „Los dżentelm ena".
CAPITOL: „Śpiewająca miasto ' > Księż­

na T arakunow a",
CRISTAL: „Zwycięstwo"
CZARY: „W ynalazcy prochu"
ERA. „Pocałunek wiosny". 
FIHARM ONJA: „Romans księżniczki". 
FORUM: „M arsz weselny".
GOPLANA: „M ałżonek w brew woli". 
HELJOS: „Chata za wsią".
IT AL JA : „U sta nigdy nie całow ane' 
KOMETA: „Podniebny rom ans".
LUX: „Z adatek na szczęście".
M AJESTIC: „Jej flirt" i „M eluka kw iat 

A rakeszu".
MARS: „W ielkomiejskie ullice’.
MASKA: „W yspa zatopionych serc" z

Je a n e tte  Mac Donald.
MEWA: „Za O ceanem " z Chevalier i 

„Długi książęce".
MIEJSKI: „Trzy strzały".
PAN: „O bław a w Paryżu" i „Pieśń o A- 

tam anie".
PALACE: „Dzielny wojak Szwejk". 
RIVIERA: Plan W." i dodatki.
ROXY: „X 27" z Marl eną Dietrich. 
SOKÓŁ: „On i jego siostra” i „Potęga su 

gestii".
STYLOWY: „Stalowa dtoń". 
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: .Królowa dancingów ‘
TON: „Aniołowie p iekła".
U RANJA: „Senor A m ericano"
WISŁA: „Szyb L. 23".

C o  grają  w  T e a tr a c h ?
TEATR „ATENEUM". O statnie dni przed 

zamknięciem sezonu gra interesującą sztukę 
sowiecką „Strach" Afinigenowa. w tłom i- 
czeniu Haliny P;!i:bowskiej.

Z OPERY. Dziś . M anon1,
TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 

komedia Marcelego Pa gnoi'a „Fanny".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 

komedja „A dwokat w opałach" G, W ake- 
fielda.

TEATR MAŁY. Dziś ostatnie p rzed­
staw ienia komedji M orstina p, t. „Dzika 
pszczoła". Ju tro  komedja V erneud a 
p. t, „O rzeł czy reszka”. W rolach głów ­
nych w ystąpią: Jarkow ska, Baczyński i Ju 
stjan.

TEATR POLSKI gra codziennie niezwy- 
kle oryginalną i ciekaw ą sztukę B ernarda 
Shaw 'a „Zbyt praw dziw e, aby było dobre".

TEATR „NOW OŚCI'. Codziennie świet 
na operetka A braham a „Kwiat Hawaju".

TEĄTR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rew ja „To jest Fuks".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielka rewja w  30-tu  obrazach „Wesoła 
podróż".

MURZYN W ARSZAW SKI W BANDZIE Z 
JARACZEM. Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie 
go „Murzyn W arszaw ski" z Jaraczem  w 
roli tytułow ej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po  tyt.: 
„Szał nocy".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś w ode­
wil Krumłowskiego p. t. „Białe fartuszki".

NOC ŚMIECHU W LUNA PARKU S 
tro o godz, 8-ej wiecz. odbędzie się w Lu

na Parku fascynująca „NOC ŚM IECH U 1 
Liczno atrakcje. Na otw artej estradzie bez­
p łatn ie dla wszystkich „K abaret pod księ­
życem". Udział biorą: N. Grudzińska, T. 
M ankicwiczówna, A. Czerwińska, B. Karcz- 
marewiczówna, I. Lejtakówna, M. O trąb- 
kówna, J , Skw ierczyńska, Ks. Kompanijco- 
wa, Leo Fuks, H. M ałkowski, St. SielańskL 
Duo Paluli, w spaniały balet oraz w iele in­
nych.

W ejście tylko 1 złoty, dla studentów  i 
wojskowych 50 groszy.

WA J K D W S Z E  
P R Z E B O J E

!

o d  z l .  2 . 5 0
poleca

KLIMKIEWICZ
Marszałkowska 154 róg Królewskiej

Ii

I

Z codziennej kroniki nieszczęść 
ludzkich
z a b i t a  p r z e z  s a m o c h ó d .

Na rogu ul. B elw ederskiej i Nabielaka, 
pod sam ochód półciężarow y, dosta ła  się 
przechodząca przez jezdnię jakaś kobieta, 
la t około 30, praw podopodobriie handlarka 
mlekiem. Przybyły lekarz Pogotow ia stw ier­
dził już śm ierć w skutek ogólnego po tłucze­
n ia  i  w ew nętrznych obrażeń. Osobistości 
zabitej nieustalono. Twłoki przew ieziono do 
prosektorium .
ROZPRAWY NOŻOWE.

Na moście kolejowym pod cytadelą uła­
many spraw ca ugodził nożem 18-letm :go 
Józefa  W azczyka (Przyrynek 12). Otrzymał 
on rany k łu te  lewej lędźwiowej i pra'» eg(- 
przedram ienia,

— Przy ul. Leszno 108, został napadu! -ty 
i zraniony w k latkę piersiow ą 26-Ietni W i­
to ld  W ojciechowski, robotnik, zamieści. ?Iy 
w tym że domu. Rannych opatrzono na \ 
cji Pogotow ia

NA POSTERUNKU.

Na rogu ul. Towarowej i Srebrnej zach : 
row ał pełniący tam  służbę posterunkow y 6 
kom isarjatu Franciszek Bielak L ekarz Po­
gotowia stw ierdził częściowy paraliż. P o ­
gotowie przew iozło B ielaka do szpitala Dz. 
Jezus.

WYPADEK TRAM W AJOW Y.
Na rogu ul. Towarowej i S rebrnej, w y p a ­

dła z tram w aju 27-letnia Stanisław a Kuk 
sówna, bez zajęcia (Towarowa 10), dozna­
jąc potłuczenia praw ej stopy. Poszwa oku­
w aną opatrzyło Pogotowie 
domu.

i przewiozło ttń

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Zamknięcie ulicy
W  związku z układaniem  nowego bruku, 

oraz zamianą torów  szynowych, ul. Smocza, 
na przestrzeni od ul. Nowolipek do Gęsiej 
zo stała  zam knięta dla ruchu kołowego. K ur­
sują tylko tram w aje i to jedynie po jednym 
to rze  w obydwu kierunkach.

Część ulicy Elbląskiej na  Powązkach, 
gdzie mieści się urząd pocztow y i k ilkana­
ście domów mieszkalnych, nie posiadała ża­
dnego bruku i chodników. W tych dniach 
robotnicy miejsey przystąpili do brukow a­
nia ulicy i zakładania chodników.

Pierw sze  ofiary kąpiele
27-Ietni Władysław Martczak (Ciepła 

13), post. 7 komis., w czasie kąpieli w 
Wiśle pod Bielanami, natrafił na głębię 
•i utonął. Zwłok nie wydobyto.

— 18-letni Henryk Pietrzak, bez za­
jęcia (Smocza 6) również kąpiąc się w 
niedozwolor.em miejscu na Siekierkach, 
natrafił na głębię i utonął. Zwłoki wkrót 
ce wydobyto i przewieziono do prosek- : 
torjum.

D ziś W  R a d io  t e l e f o n ó w Aw a r s z a w s k ic h
P A. S. T.11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05 — 19 10 

Odczytanie program u, 12.10 — 12.30 P rze­
gląd Prasy. 12.40 — 12.45 P. I, M '
13.25 P łyty  gramofonowe. 13.35 — 14.10 
D. c. płyt. 15.00 -  15.10 Kom. goop. 15.10-— 
15.30 U tw ory na  ksylofonie (płyty). 15.30 -  
15.35 Z życia Polskich Zrspołów  Śpiew a­
czych. 15.35 — 16.35 K oncert solistów z 
p ły t, 16.35 — 16,4t Kom. dla żeglugi ’ ry ­
baków. 16.40 — 17.00 Odczyt p. Ma*jr~a 
Fuchsa p. t. „Kolonje letnie". 17.00 — ’ 8,00 
Koncert orkiestry  mandolinistów. 18.00 — 
18.20 „W afrykańskim  raju" — wygł. pi of. 
W alery  G oetel (Tr. z Krakowa). 18.20 — 
19.15 Muzyka taneczna. 19.15 — 19,35 R oz­
maitości. 19.35 — 19.45 Dziennik Radjowy.
19.45 — 19.55 Przegląd prasy rolniczej. 19.55
— 20.00 Program  na dzień następny. 2V.00
— 20.45 K oncert symfoniczny (ze studj-il.
20.45 — 21.00 Feijeton p, t. „Najsłoneczniz-i- 
sza ziemia Polski" — wygł. p. M ichalina 
Grekowicz (Transm. ze Lwowa). 21.00 —
21.50 D, c. koncertu. 21.50 — 21.55 D odaiek 
do Dzień. Radj. 21.55 — 22.00 Kom. dla ko­
munikacji lotniczej. 22.00 — 22.20 Odczyt 
22.20 — 22.40 M uzyka taneczna. 22,40 —
22.50 W iadomości sportow e. 22,50 — 23.39 
D. c. muzyki taneczne.

zawiadamia, że w sobotę wieczorem, dnia 
2 lipca. telefony, oznaczone w nowym spisie 
abonentów l i t e r ą  A , będą przełączone na 
na stacje automatyczne. Od niedzieli dn. 3 
lipca należy p o s łu g iw a ć  s i ę  w y łą c z n ie  
n o w y m  s p i s e m  a b o n e n t ó w , wydanym 
na rok 1932/33 (w niebieskiej okładce), uży­
w ania zaś starego spisu z roku 1931/32 (w 
żółtej okładce) należy stanowczo zaniechać.

S E N S A C J A  
DLA W A R S Z A W I A N E K !  I

Największa hurtownia w Polsce |g

SUKIEN ! BLUZEK] 
m . H opm aa

W arszaw a, N alew ki 38,
front I piętro itm w w .wai tel. 11-55-72 £
rozpoczęła detaliczną sp rzed a ż  |  
p/g najnowszych modeli zagraniczn. |  

CEMY ŚCIŚLE HURTOWE ! mam

„A  T E N E U M“  
j e s t  t e a tr e m  

ludzi pracy

Ogłoszenia drobne

Ni e s z s k a n i e  za od­
stępne, Jagielloń­

ska 36 m. 80, W iado­
mość 9—3.

JAN W AŚNSEW SK I . 76)

N a  p o d s z y b i u
Powieść górnicza.

—  Juści!... Chodził tu  jedyn Żyd — tyn Rojer- 
man, co jest te raz  za dozorcę i m yszkował... W ie- 
dzioł, kaj są zakopane skarby, bo Żydy zaw dy ta ­
kie m iejsca znają... Jo  go mioł na oku... I już-em 
go kiejsi p rzychycił w dole... Byłby pow iedzioł, bom 
go przydusił, aże charczoł... Ja!... Byłby pow ie­
dzioł... P ieniądze... skarby!...

Zubowi zaśw ieciły  się oczy. P a trzy ł w  jeden 
punk t podłogi, jakby tam  w idział to  połyskujące 
złoto, k tórego tak  bezskutecznie i długo szukał.

—• No i co?
A  co?.. P rzylecio ł tyn K ossobudczok i odpę­

dził mnie... Odszedem , bom się boł... Jeszczeby 
strzyloł, abo co?.. A óni się tam  zw ąchali! Potym  
K ossobudczok mnie dognoł i mówił o krem inole 
i tak ie  ta  ce i co... P ilnuw ołem  i Kossobudczo- 
ka  tyż, ale ón wyiżdżoł —  nocam i do W iderków ny 
chodził, no i, w idać, m usiołem  go nie upilnować... 
W ykopali se na spółkę... Skądby ón mioł pieniędzy 
na ty ła  gieżyny.

Umilkł... W ypił jeden k ieliszek  wódki, drugi i za ­
kąsił chlebem . Gdy w niesiono suchą kiełbasę, 
chw ycił k aw ałek  i gryzł z ledw ie ham ow aną oby­
czajem  żarłocznością. Potem  zapalił papierosa, w y­
ciągnął nogi p rzed  siebie i puszczając nosem  kłęby 
dymu, zdaw ał się napaw ać jego arom atem .

M atusiak  m ilczał rów nież. Oczyw iście nie w ierzył 
zupełnie w  owo znalezienie p rzez A ntoniego p ie ­
niędzy, ale odk ry ł dla siebie coś innego. T en p a ła ­

jący nienaw iścią m anjak mógł się stać w jego ręku  
narzędziem  zemsty... W ystarczyłoby kilku podju­
dzających słów. Na myśl o tern czuł jakąś słodkość 
w ew nętrzną, a dłonie lekko  mu potniały.

Po chwili Zub w estchnął ciężko:
— Ja ! Za moje pieniądze!
Podniósł się z ław y i opuścił chatę  M atusiaka.
Po jego w yjściu p rzedsięb io rca zaczął się głęboko 

zastanaw iać. P ieścił w  myśli obrazy pognębienia 
Kossobudzkiego, ale Zub ze swoją n iezupełną po ­
czytalnością mógł się dopuścić jakichciś nieobliczal 
nych czynów. P rzytem  w chodzić w  porozum ienie 
z pó łw arja tem ?... M oże w razie  czego w ydać, na- 
paplać głupstw ... Nie! S tanow czo innych po trzeba 
mu było sprzym ierzeńców ... T en —  przynajm niej 
narazie  — nie odpow iadał mu z różnych względów.

P rzedsięb io rca znalazł ich sobie po p ierw szych 
redukcjach.

W ydaleni napełnili żalam i i pom stow aniem  całą 
okolicę. Kossobudzki s ta ra ł się zw alniać ty lko po ­
siadaczy gruntów , uw ażając, że tak  będzie najspra- 
w iedliwiej. Ale to, co dla niego było słusznem, 
oni poczytyw ali za najw iększą krzyw dę.

W śród w ydalonych w odził rej n iejaki W ojda 
K asper, chłop m ały, a zadzierżysty  i w yszczeka­
ny — jeszcze kaw aler, w łaściciel dziesięciu mórg 
ziemi, k tó rą  upraw iał z m atką i m łodszą siostrą. J a ­
ko zam ożny gospodarz, przyjaźnił się oczyw iście 
z M atusiakiem .

W ziąw szy osta tn ią  w ypłatę , poszedł pić z kilku 
innymi ze zm artw ienia i na pocieszenie. W  k a rcz ­
mie — długiej i w ąskiej izbie ze stołam i na k rzy ża­
kach  zasta ł M atusiaka, k tó ry  tu  dziś um yślnie 
w stąpił, spodziew ając się spo tkać zredukow anych.

— A  co? Nie w ierzyłeś mi, to  masz! — zaczął 
przedsiębiorca.

— Ja! M ieliście M atusiok racyje, rrima cc ..
— A widzisz...
— Napijcie się z nami kolejkę, bo i worn naloł 

ón sadła za skórę.
— M nie pierw szem u...
— A juści...
Napili się przekąsili... Potem  podeszli do stołów, 

kazali sobie podać k ilka  bu te lek  i szklaneczki. Pili 
gęsto i zagryzali suchym  serem , k tó ry  krajali na 
m ałe ta la rk i w łasnem i kozikami...

—  A  wicie, co wom  pow iem ? —  podjął M atusiak, 
gdy się nieco z czupryn zaczęło kurzyć.

M ocno już podpity  górnik B artosik  począł na  to  
walić raz  za razem  p ięścią w  stół i, kiw ając głow ą 
w tę  i ową stronę, perorow ał:

— Pow iedzcie, M atusiok!... Pow iedzcie, boście 
pierw szy gospodorz.. boście nasz z haw tąd  od p ra ­
dziada!... Powiedzcież, bo i głów kę m ocie nie od 
parady!... Powiedzcie!...

— Powiem.
—  Pow iedzcie, pow iedzcie, bo my tu  wszyscy....
— A  ty  sie, pierunie, m iarkuj! Jak że  M atusiok 

mo godać, kiej ty  się drzesz i przeszkodzosz.
— Jo  się drem , jo sie drem , śpicoku!? — zryw ał 

się pijany z miejsca, gotów  do bitki.
K ilkanaście rą k  uchw yciło go i usadow iło na 

krześle.
— No, w ięc jako? — spytał W ojda.
M atusiak się z krzesłem  nieco od sto łu  odsądził

i mocniej brzuch w ypuczył:
— W iecie wy, na  kogo się Kossobudzki zaw zion?
Słuchacze w yciągnęli szyje..,
— No?

fC d n).

N A S Z A  R U B R Y K A

Poszukiwanie pracy
Uczeń ki, VHI-ej poszukuje kon-* 

dycji na w yjazd . O fe rty  do Redak­
cji „ R o b o tn ik a "  p o d  J. B.

EMERYT państwow y, b. urzędnik
wojskowy w średnim wieku, obarczo­
ny rodziną i znajdujący się w krytycz- 
tem położeniu, prosi o jakiekolw iek 
zajęcie na miejscu lub na wyjazd. 
Oferty do A ministracji „Robotnika" 
dla „R. G. b. urzędnika w ojskow e­
go".

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po­
siada row er. Oczekuje jakiejkolw iek 
propozycji, n’ekoniecznie z jego fachu. 
Te!. 12-23-52.

TAPICER - dekorator, b. czeladnik 
firmy Szczerbiński — przerob ien ie  
m ateraca 10 zł., zakładanie firanek 
1 zł., krojenie pokrow ców. Polna 62- 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

NAUCZYCIEL z wyższem w ykształ­
ceniem udziela lekcyj w zakresie gi­
mnazjalnym. Specjalność: polski, fran­
cuski, łacina. Telef.: 716-22 od 3— 4.

lefon 796-01.
PANIENKA MŁODA Z P R O W I N ­

CJI,  pracow ita chętnie przyjmie z a ­
jęcie pokojowej. Zgłoszenie do R e­
dakcji „Robotnika" pod A. B.

PRAWNIK Z ZAWODU, pozosta­
jący bez środków do życia, poszuku­
je jakiejkolwiek pracy. Oferty do 
„ROBOTNIKA" dla R. W.

C£HY CGłGSZFŃ- 7a w W cJ t,. L -  • ^ a r .s z a w ie  z  odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— . Za zn ia ' adresu  50 tr.
Poszukiwanie* i z a o f i a r o w a n i a r j T t ' ^  teks<;,e ££ 50’ zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz gr. 20

p r y cezP}atme- Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. d rożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpa!towy, układ zwyczajnych 
_______  10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.

O d b  fo w drukarni „Robotnika”, Warecka 7-

W y d a w c a  R A D A  N A C Z E L N A  P. P. S.


